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CENA 3 ZŁ” 


Polska nie jest koloniq 


Czy mie za wiele interęsuje się 
Parlament Angielski sprawami pol- 
skimi? Czy nie przechodzi to już po 
za dair* i naruszenie praw gentel- 
mena? Czy naprawdę Polaków, któ 
rzy tak duży wkład dali z krwi i 
bohaterstwa na rzecz udziału przy 
boku zachodniego Alianta, Spoty- 
kać mają stałe i uszczypliwe uwagi 
z trybuny fzby Gmin i mieszania 
się do spraw już nawet porządko” 
wych? 

Czym właściwie 
zrozumieniu Rządu 
gielskiego? 
niumi czy 


jes: Polska w 
Parlamertu an 

Dominium,  condomi- 
mandatem? 

Wiemy zdajemy sobie sprawę 
do czego to wszystko prowadzi? 
Do skłócania Polaków między sobą 
i do wyszitkiwania pretekstów do 
poróżnienmia Polski z dei sąsiadem 
Związkiem Radzieckim, który Pol- 
sce wraz z żołnierzem polskim przy 
niósł niepodległość czego p. Chur- 
chill nie zaniechał podkreślić z try” 
bumy lzby Gmin w swoim czasie, 
kiedy Rząd emigracyjny Mikołaj- 
czyka w Londynie upierał się wejść 
w szczere porozumienie z Rosią, 
do którego to namawiał p. Chur- 
chill z całego serca i rozsądku po- 
fitycznego. 


Rząd Angielski zawodawi in- 
terpelanci Izby Gmin winni 
zwracać bączniejszą wwagę na ra- 


bunki i napady urządzane w metro 
poli, gdzie dla poskromienia tych 
orgii całe piki wojsk i policii o- 
blegają dzielnice miasta i dokonują 
obław przestępców rodzimych, 
dokonując masowych 
Zamiast zwracać baczniejszą uwa- 
ge jak żyją Arabowie w krajach, w. 
których powiewają  wolnościowe 
sztandary brytyjskie i jak się ni» 
mi opiektią władze mandatowe lub 
kolonialne, co się dzieje w Indiach, 
w Egipcie i w Palestynie, w tej 


na 


aresztowań. 


€zęści gdzie zamieszkują Żydzi. 
To iuż ghetto w ucisku manda- 
tariusza, który Sprawuje władzę i 
krępuje życie i swobody Żydów 
do wolnego bytu po strasznej kata” 
strofie tego narodu w Europie. 
Trzeba przypatrzeć się z jakich 
swobód korzystają obywatele pà- 
iestyńiscy, jak tam się dokonywni: 
masowych aresztowań, jak bez sa- 
du wywożi się ich do Sudanu, jak 
dokonywuje się podstępnych rewi- 
zji w kibucach rzekomo w poszit- 
kiwaniu dezerterów polskich da 
obsługi 1 oficera polskiego i 4 pols 


kich żandarmów oddaje się caty 
pułk angielski, całe garnizony po- 
licii palestyńskiej, batalion hindi- 
sów, tarki, sprzęt saperski broń 
maszynową 1. „w poszukiwaniu 
dezerterów polskich” rozwała się 
mury zabudowań, tratuje się upra- 
wne ogredy warzywne i niszczy 


pardesy. Ten fakt miał miejsce w 
kibucu Ramat Hakowesz w r. 1944, 


Ale niestety niewolników 
jest coraz miej i doczekamy się 
jeszcze, że naród angielski zrozu- 


mie Polaka i troskę o jego kłopoty. 


Obserwator. 


— Och John! Jakie to straszne. 


— Jednak w. tych opowłada 
niach e bestłalstwach niemców jest dużo prawdy. 
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Pod znakiem jedności partii ro 
botniczych odbyła się w dniu 7 
bm. Wojewódzka Konferencja Ak- 
tywu PPS i PPR. Na zjazd przy- 
byli liczni delegaci z poszczegól- 
nych powiatów oraz działacze ak- 
tywu łódzkiego obu partii robotni 
czych. : 

W zjeździe wzięli udział: tow. 
tow, sekretarz generalny CKW 
PPS tow. Cyrankiewicz, członek 
CKPPR tow. Berman, sekretarz 
WKPPS tow. Wachowicz, sekre- 
tarz WK PPR tow. Loga Sowiński 
kierownik U, Bezp. Publ, płk. 
Moczar, oraz delegaci obu partii 
z poszczególnych urzędów i.insty- 


tucji wojewódzkich oraz miej- 
skich. 
Przemawiali: sekretarz gen. 


CKW PPS tow. Cyrankiewicz, któ 
rego przemówienie cytujemy in 
extenso, w imieniu CK PPR tow, 
Berman, sekr, WK PPS tow. Wa- 
chowicz, sekretarz WK PPR tow. 
Loga - Sowiński, 
Bezp, Publ. tow. płk. Moczar. 

We wszystkich przemówieniach 
dominowało głębokie przekonanie, 
iż tylko w jedności partii robotni- 
czych demokracja polska widzi 
swoje zwycięstwo, że nadzieje re- 
akcji chciwie wyławiającej każ- 
dy najmniejszy rozdźwięk mię- 
dzy bratnimi partiami robotniczy- 
mi spalają wciąż na panewce wła- 
śnie dzięki uświadomieniu klasy 
robotniczej nie dającej posłuchu 
rozbijackim podszeptom. 

Jeżeli nawet istnieją jakiekol- 
wiek różnice poglądów między 
poszczególnymi członkami partii, 
to jak powiedział sekretarz 
WK PPS w Łodzi tow. Wacho- 
wicz nie wpłyną one w żaden 
sposób na jedność i trwałość 
wspólnega frontu robot, a przeciw 
nie staną się dla nas wskazówką, 
że w szeregach robotniczych ele- 
menty uświadomione; ideowe mu- 
szą czuwać i pilnować, by nie pow 
tórzyła się historia roku 1918. Tyl. 
ko na wspólnej dródze ku Poisce 
robotniczej, ku Polsce socjalistycz 
nej odniesiemy zwycięstwo przy 
wyborach. 

Wojew. Konferencja PPS ja- 
ka odbyła się w dniu 6 bm. 
w Łodzi jest gwarantem że ko- 
nieczność współpracy: i wspólnej 
drogi ku odbudowie Polski jest 
należycie i w pełni  zrozumiana 
przez członków PPS., że socjali- 
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przedstawiciel 


styczna Łódź zna tylko jedną kon 
cepcje polityczną. — drogę, jaką 
wykreślają naszej partii jej Wła- 
dze Centralne, 

W drugiej części konferencji ja- 
ką odbyła się po półtoragodzinnej 
przerwie obiadowej delegaci par- 
tyjni poszczególnych powiatów 
województwa łódzkiego w przemó 
wieniach dyskusyjnych dawali 
wyraz jednomyślności mas robot- 
niczych, której nie zdoła zachwiać 
żadna rozbijacka robota wrogich 
demokracji elementów. 

Na zakończenie uchwalono jed- 
nomyślnie następującą rezolucję: 

1) Podstawą dotychczasowych 
osiągnięć zdobytych krwią najiep- 
szych synów klasy robotniczej i 
narodu polskiego jest solidarny, 
zwarty obóz całej demokracji pol 
skiej, wszystkich żywiołów postę- 
pu i kultury z jednolitą, owiana 
solidarnością i braterstwem klasą 
robotniczą na czele. 


W obliczu poważnych zadań 


"związanych z odbudową zniszczo- 


nego kraju, rozbudowaniem i u- 
mocnieniem demokracji ludowej, 
i ugruntowaniem zdobytej niepod 
ległości, w obliczu perfidnych a- 
taków międzynarodowej reakcji 
na całość naszych granie zacho- 
nich — całkowita jedność demo- 
kracji polskiej oparta o niewzru- 
szoną, granitową jedność klasy 
robotniczej, jest racją stanu Naro- 
du i Państwa Polskiego, 

2) Taktyka przywódców PSL 
zmierzająca wyraźnie do rozbicia 
tak potrzebnej krajowi jedności, 
jest wodą na młyn całego rodzime 
go  wstecznictwa posiadającego 
ośrodki dyspozycyjne za granicą, 
Żywioły faszystowskie działające 
w podziemiach dokonujące mor- 
dów  kapturowych na -bojowni- 
kach o wolność i demokrację, 
wskrzeszające najpotworniejsze 
rasistowskie metody hitlerowskie, 
zdążają przez przenikanie w Sze- 
regi PSL do stworzenia sobie le- 
galnej bazy dla swej zbrodniczej 
działalności. 

Walkę z szerzącym się i nieprze 
bierającym w środkach bandytyz- 
mem podjąć mnsi całe społeczeń- 
stwo, a w pierwszym rzędzie ci, 
którzy najczęściej padają ofiarą 
aktów terrorystycznych — orga- 
niżacje partyjne PPR i PPS. 

3) Klasa robotnicza Polski pom- 
na ciężkich doświadczeń przesz- 
łości, świadome celów  przyświe- 


ność robotnicza gwarantuje zwycięstwo 
Polski Ludowej 


cających zbankrutowanej klice res 
akcyjnej, jej agentom i protekto- 
rom — naprzekór wszystkim pró- 
bom i pobożnym życzeniom wich- 
rzycieli — bardziej niż kiedykol. 
wiek dotąd zwiera, wzmacnia i 
aktywizuje swe szeregi. Czerwońa, 
proletariacka Łódź mająca za so- 
bą wspaniałe tradycje jednojito- 
frontowe, przodować będzie w dal 
szym ciągu w umacnianiu brater- 
skiej współpracy między PPS i 


4) Zewnętrznym wyrazem: spo- 
istości Klasy pracującej, manife- 
stacji niezłomnej woli utrzyma= 
nia i pogłębienia narzych zu0%v= 
czy, będzie w tym roku potężna 
demonstracja w dniu r Maja — 
święta międzynarodowego »rater. 
stwa i solidarności całego świata 
pracy. 

Obok robotnika kroczyć będa w 
jednym szeregu chłop į inteligent 
pracujący, kobiety i młodzież, 

Po raz pierwszy wyjdą na ulice 
zdyscyplinowane oddziały Ochot- 
niczej Rezerwy Milieji Obywatel- 
skiej złożone z synów robotników 
i chłopów — zbrojnych  strażni- 
ków i obrońców ładu, porządku i 
bezpieczeństwa. 

Tegoroczny l.Szy Maj będzie 
równocześnie manifestacją woli lu 
du polskiego kroczenia po raz wy- 
tkniętej przez PKWN słusznej 
drodze, ` 

Opierając się na nakreśjonych 
przez PKWN wskazaniach Łódź, 
awangarda polskiego proletariatu 
— w referendum ludowym wypo 
wie się jednomyślnie za jednoizbo= 
wą reprezentacją parlamentarną, 
za utrwaleniem dokonanych wie- 
kopomnych przemian społecznych: 
reformy rolnej i unarodowienia 
przemysłu, za kontynuowaniem 
dotychczasowej polityki zagrani- 
cznej Rządu Jedności Narodowej, 
która dała nam granice na Od- 
rze i Nissie oraz trwały sojusz Z 
ZSRR — gwarantem naszej . nie- 
podległości. 

Aktywiści PPS i PPR woje- 
wództwa łódzkiego w pełni od 

powiedzialności i zrozumienia 


swoich obowiazków i zadań w 
obecnym momencie dziejowym, 
postanawiają oddać wszystkie 


swe siły dla praktycznej, codzien« 
nej realizacji jednolitego frontu, 
—, zdobyczy której wPolsce żadna 
siła klasie robotniczej wydrzeć 
nie zdoła, 


Jr 
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Tow. Cyrankiewicz rozpoczyna od 
stwierdzenia, że kto nie chce w Poi. 
sce powtórzenia września 1939 r.; 
ten nie może dopuścić do powtórze 
nia się tych przyczyn, które dopro- 
wadziły do katastrofy wrześniowej, 
Kid nie chce roku 1939, ten nie mo- 
że dopuścić do powtórzenia błędów 
roku 1918, do oddania władzy re- 
akcji. 


TROCHĘ HISTORII 

Mówca przypomina, co pisała 
prasa socjalistyczna w roku 1919 o 
stosunku reakcji polskiej, endecji, 
obszatników i fabrykantów do rzą- 
du ówczesnego, chociaż w tym rzą- 
dzie nie było PPR i chociaż na cze- 
le rządu stał człowiek, któremu dzi- 
siaj obłudnie kłaniają się PSL-owcy. 

Oddanie władzy wówczas było 
błędem. Jest to  doświadcze- 
nie, którego naród polski nie zapo- 
mai, ponieważ nie chce, aby wróci- 
ły czasy roku 1923, oficjalnego so- 
juszu Piasta z obszarnikami, rok 
strajków i walk o prawo do życia, 
ponieważ nie chce, aby powtórzył 
się rok 1926, lata Brześcia į Berezy, 
lata nędzy mas, bezrobocia i pacy- 
fikacji, strzelania do robotników na 
ulieach miasta,, lata sojuszu Becka 
z Hitlerem, lata, w których zbliżali- 
śmy się do tragicznego września 
1939 roku. 

Z doświadczeń wyrósł pewnik, 
którego nie obali żaden atak i żad- 
ua dywersja. 


WŁADZY NIE ODDAMY 


Obóz demokratyczny w Polsce 
władzy nie odda, Do życia politycz- 
nego w Polsce — mówi dalej tow. 
Cyrankiewicz — chcemy wprowa- 
dzić jedność. 

Należy jasno przeprowadzić li- 
nie-podziału, linię rozsądku polity- 
cznego i uczciwości politycznej. Z 
rozbicia bloku wyborczego w Pol- 
sce cieszyli się Niemcy, a jeśli z 
tego samego zjawiska cieszy się i 
Niemiec į poiski  reakcjonista, to 
znaczy, że jeden z nich cieszy się 
jak szaleniec, który brzytwą ieździ 
sobie po gardle. Należy wskazać 
tym wszystkim, którzy z zadowole- 
n'em przyjmują wystąpieni” Chur- 
chilla, że nikt bardziej radośnie 
tych wystąpień nie przyjmuje, jak 
Niemcy. 

[I chcielibyśmy bardzo przestrzec 
tych szaleńców, że polski obóz de- 
mokratvczny widz. w tym taka sa 
ma zbieżność interesów teaxcyj 

1 widzieliśmy, ptzed, wojną 


nych, jak 


u naszych faszystów. Wiemy, że 
niepodległość naszego narodu nie 
jest dla tych ludzi najwyższym do- 
brem. Istota proporcji bloku wybor- 
czego zawarta była w dążeniu do 
tego, aby nie było w Polsce sytu- 
acjii w której można jednocześnie 
być NSZ i krzyczeć „Niech żyje 
Mikołajczyk!“ aby nie można było 
jednocześnie wychwalać Churchilla, 
mówiąc o naszych granicach na O- 
drze i Nissie, Chcemy usunąć z: ży- 
cia politycznego te 
Chcielibyśmy przejść ten 
okres, w którym żyjemy bez wstrzą- 
sów. 

Blok 6-iu, o konieczności które- 
go mówili nam i angielscy socjali- 
ści, nie doszedł do skutku. Nasi An- 
glicy z PSL okazali się bardziej an- 
gielscy, aniżeli angielscy socjaliści 
Po rozbiciu bloku 6-ciu reakcja usi- 
łowała wywołać i wykorzystywać 
spory w obozie demokratycznym. 
Usiłowała skoncentrować uderze- 
nie na PPR, by w ten spasób po 
izolowaniu PPR uderzyć z kolei na 
socjalistów i inne siły* demokraty- 
czne. 


REFERENDUM LINIĄ PODZIAŁU. 

Dla przeprowadzenia jasnej linii 
podziału między obozem demokra- 
cji, a obozem” reakcyjnych szaleń- 
ców, chcemy postawić- przed naro- 
dem jasne pytanie. 

Zapytamy się, czy naród chce 
aby władzę ustawodawczą reprezen- 
tował "w Polsce tylko sejm, czy 
sejm i senat. Zapytamy się czy kon- 
stytucja ma zawierać w sobie gwa- 
rancje tylko demokracji politycznej 
czy też ma zawierać zasady gwa- 
rantujące demokrację społeczną, 


+ 


(ide doświadczenia prowadza do wspólnego zwycięstwa 


reformę rolną i unarodowienie prze- 
mysłu. Zapytamy się czy naród 
polski uznaje, że granice nasze na 
Odrze i Nissie to wynik sprawiedli- 
wości dziejowej, ałe zarazem i je- 
dyne realne zabezpieczenie się 
przed potęga Niemiec, przed pow- 
tórzeniem się września 1939. Że 
nasz sojusz z Związkiem Radziec” 
kim — to gwarancja. tego, że nie 
powtórzy się tragiczny wrzesień. 


JEDYNA GWARANCJA 


Chcemy odpowiedzieć tym 
wszystkim, którzy szukają pokoju 
poprzez ustępstwa apetytom nies 


mieckim, że żadne ustępstwa Niem- 
ców nie zadowolą, że jedyną gwa- 
ancją naszego bezpieczeństwa jset 
nasza siła, nasze sojusze, niedopu- 
szczenie do wzrostu potęgi niemie* 
ckiej. Odpawiedź narodu na pvta- 
nia te będzie potwierdzeniem linii 
politycznej, po której zaczęliśniy 
kroczyć: od Lublina, będzie odpo- 
wiedzią daną tym wszystkim, któ 
rzy chcą z Polski zrobić teren roz- 
grywek międzyaarodowych. Odpo- 
wiedź ta będzie woian'izm narodu 
polskiego o pokój, o jedność dzia- * 
łania trzech mocarsiw, będzie 
stwierdzeniem, że posad gry i gier-. 
ki międzynarodowe wybieramy po- 


litykę sojuszu-ze Związkiem Ra- 
dzieckim i wszystkimi  miłującymi 


pokój narodami. Będzie to odpo- 
wiedź dana wszystkim Churchillom, 
wszystkim tym, którzy chcą z Pol- 
ski zrobić teren wojny. Zdobycze 
narodu polskiego, które są w pierw- 
gzym rzędzie wynikiem jedności 
działania klasy robotniczej, będą 
bronione i utrwalane przez ten jed 
nolity front. 


W ANGIELSKIEJ STREFIE OKUPACYJNEJ. 


— Spóirae Jack, dlaczego ci studenci niemieccy podnoszą rękę? 
— To proste. Wskazują sobie, że wykłady odbywają się na piętrze. 


Z przemówienia kierownika Woj. 
Urzędu Bezp. Publ: w Łodzi płk. 
Moczara). 


CHŁOPI DOMAGAJĄ SIĘ LIKWI- 
. DACJI BAND 

Bandy w tenie istnieją i z nad 
chodzącą wiosną, jak również z 
nadchodzącyimi wyborami mają po” 
Jecenie zwiększyć swą liczebność i 
aktywność. Tylko głębokie zrozu- 
mienie i poczucie odpowiedżialnoś- 
ci nas wszystkich może nie dopuś- 
cić do urzeczywistnienia celów sta 
wianych sobie przez polskich faszy- 
stów. 

Wieś z całego serca nienawidzi 
naszych wrogów. Zwiększenie tro 
ski o wieś.da nam gwarancję całko 
witego odebrania bazy istnienia ban 
dytyzmu w terenie. Dla scharakte” 
ryzowańia nienawiści chłopów do 
bandytyzmu podam’ następujący 
fakt: W pewnej wsi zabito: dowód- 
cę bandy i zlecono go pochować. 
Chłopi z nienawiścią zepchnęli ban- 
dytę do dołu, oświadczając z ulga, 
że odeszła nareszcie zmora, która 
ian Spać nie dawała. 


PSL BAZĄ POLSKIEJ REAKCJI 


Mówiąc o bandytyzmie w tere- 
nie, muszę poruszyć sprawę bardzo 
ważną i dla nas, jako aktywistów 
partyjnych, mocno _absorbuiącą. 
Chcę tu, na podstawie dokumentów, 
którymi rozporządzamy, wskazać 
na nici łączące bandytyzm NSZ z 
PSL. 

Wiadomo Wam, towarzysze, że 
organizacja ta reprezentowana jest 
przez przybyszów z Królestwa An- 
gielskiego. Różnią się oni od niele- 
galñėgo podziemia tym, że posiada- 
dą swoją odrębną taktykę walki z 
nami, swoje metody, ale którzy, jak 
widać z praktyki, stawiają sobie te 
same perspektywy, co i NSZ i WIN 
w Polsce, 

Charakteryzuje ich to, że dążą 
oni do oddania Polski pod tę samą 
kuratelę „pod którą znajduje się In- 
donezja, Egipt, Grecja i inne naro- 
dy. 

Organizacija PS Lw Polsce stała 
się oazą dla wszystkich ściganych 
szakali, które uciekają się pod pa- 
rasol PSL po to, by uniknąć ciosów 
aparatu Demokratycznego Rządu 
Polskiego. è 

W wielu wypadkach ścigani ban- 
dyci z legitymacją PSL trafiają w 
przeznaczone dla nich miejsca. PSŁ 
stało się dziś legalnym ośrodkiem 
dyspozycyjnym polskiej reakcji 
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Sckwytani bandyci, a mógł- 
bym przytoczyć setki faktów, 
widzą w PSL swoją orga- 


nizację. A wielu przywód" 
ców, działaczy PSL nie tylko to 
leruie bandytyzm, ale wszystki” 
mi możliwymi Środkami ostania 
go ij wybiela, Do PSL została 
odkomenderowaa większość 
członków NSZ i WIN, by na tej 
legalnej placówce kontynuować 
antypaństwową robotę. 


LEGITYMACJE PSL W REKACH 
MORDERCÓW z NSZ 
Fakty potwierdzają to, że bandy 
tyzm w Polsce znajduje się pod ku 
ratelą wielu przywódców PSL. 
Świadczą i tym złapani bandyci z 
legitymacją PSL w kieszeni. A 
więc: . 
W pow. radomszczańskim zatrzy- 
many został "dowódca plutonu 
WIN-u, były podporucznik, obecny 
członek PSL-u, znaleziono przy nim 
wystawioną na jego imię legityma- 
cię PSL Nr 100138, podpisaną RR 
sekretarza Stanisława Wójcik 
Zatrzymany przez 0 'bez* 
pieczeństwa TORUŃ ZENON łącznik 
dowódcy batalionu i dowódców 
kompanii miał w kieszeni legityma- 
cję Nr 101469 podpisaną przez sekre 
tarza PSL — Wójcika. 


JĘDRZEJCZYK STEFAN, zwy- 
kły bandyta, posiadał legitymację 
PSL za Nr. 100079 podpisaną przez 
tegoż 1/6jcika. 

GLIZIEWICZ CZESŁAW, pseudo 
„Sokół', dowódca plutonu, posiadał 
legitymację PSL Nr 100160, I tym 
razem legitymację podpisał sekre- 
tarz PSL — Wójcik. 

W powiecie wieluńskim władze 
bezpieczeństwa zatrzymały bandytę 
GATARKA WŁADYSŁAWA, pseu- 
do -„Popiołek; członka bandy 
„Błyskawica“. Ujęto go żywcem w 
walce z nami. Podczas walki za” 
bici zostali nasi oficer i żołnierz o- 
raz dwóch bandytów. Ten oto ban 
dyta miał w "ieszeni legitymację 
IPSL Nr. 100313. 

Tamże w wieluńskim zatrzymano 
Pabianiaka Andrzeja, prezesa koła 
PSL. Znaleziono u niego broń, gra- 
naty, zapainiki do min i materiały 
wybuchowę. Bandyta ten posiadał 
legitymację PSL Nr. 30312 „podpi- 
sang przez prezesa PSL, p. Miko- 
łaiczyta. 

Inny zatrzymany bandyta — 
Graczyk Ryszard, posiadał legity” 
uiacjię PSL Nr 31312 również podpi 


saną przez p. Mikołajczyka, podobnie 
jak i bandyta Bednarek Franck, 
u którego w kieszen; źnalezicna le- 
gitymacie PSL za Nr. 3Ji5it, gdzie 
również widnieje podpis p. Miko- 
łaiczyka. 

Graczyk i Bednarek wraz z 50% 
volksdeutscherm organizował: bandę 
i zostali ujęci z bronią w ręku. 

mao, 


TAJEMNICA 75% 

Można by było przytoczyć sze: 
reg przykładów, gdzie PSL-owcy 
uprawiają bandytyzm za wiedzą i 
aprobatą swych kierowników PSL- 
owskich. 

Oto jeden z nich, 
rakterystyczny: na zapytanie skię= 
rowane do jednego z dowódców 
kompazii, WIN=owca: 

— Dlaczego wasza organi 
tak gorąco aprobuie PSL, a nawet 
otrzymaliście rozkazy udzielania 
pomocy wszystkimi siłami Polskie- 
mu Stronnictwu Ludowemu 
nie do wyborów? — otrzymałem ta 
ką odpowiedź: 

— DLA POLSKIEGO STRON- 
NICTWA LUDOWE GO OBOJĘT- 
NE JEST, KTO MY JESTEŚMY, 
NSZ-owcy, WiN-sowcy, PSL 
owcy. CÓ ZA RÓŻNICA? BYLE 
BY DUŻO NAS BYŁ O. 

Z powyższego możra RA 

kować, dlaczego PSI. nie zžodzi 
się na proponowane im 25 ZA 
a żądało 75 procent. Widocznie po 
dział miał być łaki — 25 procent 
dla NSZ, 25 procent dla WIN ; 25 
procent dla PSL. 
- Podałem fakty, co na których 
żadna interpelacja Mikclaiczyka o- 
raz jego obcych zd OZ: nie da 
rady. 


niezwykle cha 


zacja 


wlacz- 


KTO ZABIŁ ŚCIBIORKA 

Jeszcze jeden przyklad: Po are= 
sztowaniu sztabu PAS okręz Łódź, 
zapytuję -ych oficerów, jak również 
i pułkownika WIN-r: 

— KTO ZABIŁ ŚCIBIORKA, 
CZŁONKA PSL? 

Odpowiedź była taka: 

— ZABILI NSZ-ówcy, NA PO- 
LECENIE TYCH, KTÓRYM TO 
MORDERSTWO BYŁC POTRZE- 
BNE. 


KOMU POTRZEBNA BYŁA 
ŚMIERĆ ŚCIBIORKA? 

Przecież Pamiętamy kto to | z 
czyjej prośby i w czyim interesie 
nazajutrz w angielskiej Izbie Gmin 
przelewał łzy krokodyle o rzęko= 
mym terrorze stosowanym wobec 
PSL w. Polsce. 


ły dostateczne warunki do ugri- 
nia demokracji w Europie? Po- 
r wolności po zrzuceniu jarzma 
ewoli imperialistycznej, stworzył 
łoże dla prądów nacjonalistycz- 
nych, natomiast partie zocjalistycz- 
ne wykazały mało agresji a za du- 
żo zaufania do liberalizmu kapitali. 
stycznego. Społeczeństwo w swej 
masie było uśpione  serwilizniem, 
nacjonalizmem, słabo uświadomione 
społecznie, bez poważniejszego zro- 
zumienia idej demokratyzmu w co- 
dziennej rzeczywistości, Wśród in- 
teligencji panowały tendencje drob- 
romieszczańskie z dużą chęcią pod- 
porządkiwania się sferom kapitali- 
stycznym. Chłopstwo naogół bez 
kręgosłupa ideologicznego, dawało 
wiarę demagogom od przyrzekania 
parcelacji gruntów lub ambonię i 
klerykałom. 


pod 


W takich warunkach przeprowa- 
dzenie drogą ewolucjonizmu demo- 
kratycznego, chociażby częściowo 
programu socjalistycznego było tyt- 
ko marzeniem ściętej głowy. 


Ażeby zmiażdżyć monopolisty- 
cznie wpływy kapitalizmu i feudali- 
zmiu, trzeba było stworzyć nową 
strukturę: polityczno - gospodarczą 
wzmocnić władzę dyktatorska, nie 
oglądając się na stosunki i porzad- 
ki w ościennych państwach. Na ta. 
ki krok odważył się Lenin, rzucając 
rękawice światu kapitalistycztiemu, 
chwytając w swe ręce władzę na 
gruzach imperializmu carskiego. 


Tymczasem narody europejskie 
rozgoryczone długoletnią niewolą 
piły z pełnego pucharu wolności o- 
bywatelskiej, odkładając. rewolucję 
społeczną na szary koniec. Cały nie- 
mal obóz demokratyczny w Europie 
przeciwstawiał swą formę wyżycia 
się politycznego, obozowi perma- 
nentnych walk i głębokich prze- 
obrażeń dokonywanych niejedno- 
krotnie w bólach na terenie Rosji, 
przedkładając ponad wszystko we- 
wnętrzny spokój i polityczno-go- 
spodarcze umiarkowanie. Cały u~ 
strój polityczny Europy szedł prze- 
ważnie po linii nacjonalistycznej. 
Kapitalizm umiał wyzyskać  rozbi* 
cie klasy robotniczej, inflacje, bez- 
robocie, drożyzny dla swych ego- 
istycznych celów. Jakby w kalej- 
doskopje przesuwały się rządy: bur= 
żuazyjne o tendencjach liberalisty= 
cznych lub faszystowskich, począw= 
szy od Briandyzmu do Miłleranda, 
od Paderewskiego do Piłsudskiego; 


Becka, poprzez Bratianu, Pasicza 
do Mussoliniego i Hitlera. 

Z biegiem czasu faszyzm stał się 
najistotniejszym wyrazem potrzeb i 
życzeń kapitalizmu. Słowo: wolność, 
strajk, prawo, było pogardzone, po- 
niewierane, a decydowała najskraj- 
niejsza, brutalna przemoc. 

Dwadzieścia lat szarpaniny mię- 
dzy okresem wschodzącej jutrzen- 
ki demokracji a czarną chmurą nad- 
ciągającej burzy barbarzyństwa hit- 
lerowskiego, nie poszło na marne. 
Świat pracy przeszedł obozy kon- 
ceniracyjne i łamanie kości, mu- 
siał więc zawrzeć bólem piekielnej 
nienawiści. Barbarzyństwo hitlero- 
wskie było biczem bożym ma naj- 
bardziej nieuświadomionych, ogłu- 
piałych i obojętnych. Nawet bezdu- 
sznych zmobilizowało do wściekłe- 
go oporu. Podwoił się hart i nie- 
nawiść. do wroga faszystowskiego. 

Robotnik, chłop, inteligent zmie- 
rzyłi się w jawnej i konspiracyjnej 
walce, w .syzyfowych cierpieniach 
ze śmiertelnym wrogiem ludzkości 
i zrozumieli, że są jedynym motorem 
dziejów. Nie tylko „ztozumieli głę- 
boką treść nauki socjalistycznej 
wynikającej z niej sprawiedliwości 
społecznej, ocenili ważność 
chwili przełomowej w jakiej żyją 


ale 


i działają. W tryby przemian gys- 
podarczych został włączony cały 


świat pracy. Ale tutaj nie wystar- 
czy tylko zakasanie rękawów i 
groźba rzucana-na wiecach pod ad- 
resem bestji faszystowskiej. Nale- 


A CZESKA 


ży nadewszystko działać przez najs 
bardziej zwartą organizację polity- 
czną o jasno wytkniętym celu, dą* 
żącym do realizacji secjalistvczne= 
go programu. Każdą obojętnyść, 
chociażby pod szyldem bezpartyjno= 
ści, jest wodą na młyn edwetu kapi 
talistycznego. Klasa robotnicza w 


"obecnej walce musi zdobyć się na 


świadomą organizacyjnie i ducho* 
wo*—płaszczyznę obrony demokra- 
cji. 

Byłoby  dziecinadą i błędem 
niewybaczalnym, gdyby najdemok- 
ratyczniejszy dekret stał się tylko 
świstkiem  biurokratycznym a nie 
nabrał rumieńców i wigoru życia. 
Wszystkie partje socjalistyczne na 
rodów europejskich i poza europej- 
skich musżą znaleźć wspólny język 
dla realizacji swych poczynań pro- 
gramowych, 

Wzajemna wymiana dóbr mater- 
jalnych, współpraca na terenie 
spółdzielczym, kulturalnym i inte- 
lektualnym — to milowy krok na- 
przód do rozgromienia wszelakiej 
wojny, do utrwalenia pokoju i pod- 
niesienia dobrobytu mas. Im prę* 
dzej nastąpi integralne porozumie- 
nie świata pracy, stworzenie blo- 
ku  marksistowskiego wszystkich 
państw, dążących do pełnej wol- 
ności, niepodległości oraz utrwale- 
nie zasad i ducha demokracji -spo- 
łecznej, tym- prędzej zaczerwieni 


się polityczno-gospódarcze oblicze 
Europy. ; 

Albin Różycki—Kępa. 
oco A O A 
PRZYJAŹŃ. 


Czech: — Będę się z tobą ładnie bawił, jeżeli mi dasz jabłuszko, 
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W moich wędrówkach 
1 zakładach pracy, napotyke 
ska powtarzalne. Nie ma w 
dziwnego, środowisko, miejsce i 
pracy, a w związku z tym i pewna zbież 
ność problemów wpływają na pewnego 
rodzaju standard kłopotów codziennych 
i pretensji, z jednej strony, a bezsprzecz- 
nie pozytywnych osiągnięć z drugiej. 

Jeżeli ziawiska te wpływają na pow 
tarzalność problemów jest to dowodem, 


po fabrykach 
m na zjawi 


tym nic 
rodzaj 


że chwiłowe braki i niedociągnięcia ja- 
kie przeżywamy są normalnym obja- 
wem trudności powojennych świata, 
które nie dadzą się odwrócić, ani od. 
żegnać za pomocą czarodziejskiej różdż- 
ki. y = 

Elementy reakcyjne przyczajone wszę 
dzie, w fabrykach, szkołach, instytucjach 
l najróżnorodniejszych urzędach, stawia- 
ją wiele nadziei na owe powojenne trud- 
ności, wygrywają podstępnie znaną me- 
lodię niezadowoleń i sprzeciwów, na 


nerwach mniej uświadomionych oby- 
wateli. 
Stąd powtarzalność błędów, wad 


i wykroczeń,- stąd standardowość psy- 
chiki przeciętnego obywatela sarkające- 
go na drożyznę, niskie normy płac, 0- 
graniczenia ekonomiczne i t.p. 

Nasze młode państwo demokratyczne, 
przeżywa Obecnie kryzys rozwojowy, 
jeżeli my wszyscy nie docenimy ważności 
chwili i nie podeprzemy je swymi rą- 
mionami, sami w pierwszym rzędzie 
poniesiemy konsękwęncje. 

+4 
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Zwiedzamy Łódzkie Zakłady Prze- 
mysłu Czesankowego w Łodzi na Placu 
Leonarda. Pod względem produkcji przę 
dzy systemu angielskiego, są to- najwiek 
sze zakłady tego typu na kontynencie. 

Obok zabudowań fabrycznych, w du- 
żym zadrzewionym parku stoi pałacyk, 
b. siedziba dawnego fabrykanta niemiec. 
Leonarda. 

Po świeżej, wiosennej trawie biega- 


kiego 
ją dzieci robotnicze uczęszczające do fa. 
brycznego przedszkola. Z 
piętra charakterystyczny 
chrzęst nakryć stołowych.  Dzieciarnia 
podnosi noski w górę i czujnie wpatruje 
się w okna. Ruch na świeżym powietrzu 
potęguje apetyt, nic więc dziwnego, że 
ten czy ów z malców tęsknie spogląda 
w białe i czyste okna stołówki. 


pierwszego 


dobiega "nas 


2-razowy 
przysyłanych z kuchni 
fabrycznej otrzymują 3 razy dziennie So- 
ki jarzynowe, oraz owoce „na deser. 

Akcja dożywiania dzieci robotniczych 
pomimo szalonych wysiłków napotyka 
ż na trudności, Brak edpowiednich 
funduszów hamuje dobre chęci kierow- 
nictwa przedszkola. 

Z czystych białoniebieskich 
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Dzieci oirzymuią 
Prócz obiadów 


lat:iero- 


dwrotna 


posiłek. 


sirona 


wanych pokoików dziecięcych przecho- 
dzimy na parter — do świetlicy fabrycz- 
nej. — 


..Jakże nam przykro. Zastajemy dwie 
male salki, pokoje zaledwie, zaśmieco- 
ne, zatłoczone stołami, stolikami, ław- 
kami i krzesełkami. W jednej z sal tuż 
przy ścianie frontowej mieści się podium 
i wąską, że 


z maleńką scenka, tak mak 
nikt z nas nie znajduje dość odwagi by 
stanąć na jej chwiejących się deskach. 

Spogłądamy z wyrzutem na naszych 


towarzyszy — robotników i urzędników 
fabrycznych, Tajemnica nieporządku 
i ciasnoty zostaje szybko odkryta. Otóż 


właściwie upieranie się przy nazwie 
„świetlica” dla tych ubikacji jest śmiesz- 
ne. Bo czyż nie jest śmieszną fikcją 2 
małe-izby czyli t. zw. świetlica dla zes- 


połu robotniczego, liczącego przeszło 
1.300 osób? 
Jak każda sprawa tak i ta posiada 


odwrotną strogę medalu. Otóż Zakłady 
Przemysłu Czesankowego w Łodzi posia 
dają 3 wille w parku. W jednej mieszczą 
się przedszkole, świetlica i szkoła, w dru- 
giej przedszkole Zarządu Miejskiego dla 
sierot, a w trzeciej... w 16 pokojowych 
apartamentach mieszka pułkownik, ma- 
Dla trzech osób 16-poko- 
czy to czasem mie lekka 
Zwłaszcza w tym wyradźxu, 
gdy małych izbach gnieżdżą 
się wspólnie fabryczna szkoła i robot- 
nicza Świetlica. 


jor i kapifan., 
jowa willa 
przesada? 
w dwóch 


Jak nas informują, Dyrekcja, oraz Ra- 
da Zakładowa Fabryki zwracata się kil- 
kakrotnie do D.O.W. z prośbą o zwolnie. 
nie willi. Obiecywano, rozpatrywano 
sprawę i... do tej pory budynek stoi 
bezproduktywnie zablokowany. Roboti- 
cy burzą się spoglądając na jego. wy- 
kwint dlaczego skoro my nie ma- 
my gdzie się zebrać w przerwie od pra- 
cy — nie możemy spokojnie odrobić 
lekcji, czy wypocząć po obiedzie z braku 
miejsca, inni tak niedaleko w 3 osoby 
zajmują aż 16 pokoi? Proszą nas byśmy 
poparli ich starania odebrania willi. 
Przyrzekamy solennie. Jesteśmy z góry 
pewni, że nieporozumienie to polega wy 
łącznie na pewnego rodzaju przeoczeniu 
sprawy ze strony D.O.W. iże w naj. 
krótszym czasie konflikt ten zostanie za- 
łagodzony. 


+w 


Rady Zakładowej, a 
LAaW- 


Przewodniczący 
zarązem kierownik produkcji tow. 


ski jest jednocześnie sekretarzem koła 
PPS. na terenie fabryki. 
llu członków liczy Koło? — zapy- 
Zgodnie z decyzja Władz 


Partyjnych przy przyjmowaniu nowych 


człon 


żną selek. 


cję. Obawiamy: się, by czasem jednostki 


ów stosniemy dość ostrí 


iednie, 
1 nieetycznym, nie zechciały 
by tu spo- 


skompromitowane ja- 


wsunąć się w nasz: szeregi 
kojnie przeczekać burzę. 

Z tych też względów formalności 
wstępne jak podanie, życiorysy, 
racje i t. p. na które tak narzekają nowo. 
wstępujący, są rzeczą konieczną. 


dekla- 


— By ułatwić towarzyszom 
opracowałem wzór podania 
do którego każdy z człon- 
ków wpisuje tylko odnośne dane. 

— A jak rozwija się współpraca par- 
tyina w terenie? 


kwestię 
rejestracji, 
i życiorysu, 


— Zupełnie 'pomyślnie. Prócz na. 
członków, mamy 
rzyszy z P.P.R. Pracujemy razem, > 
ważnie na terenie świetlicy. Braki i trud 
ności techniczne naszej pracy kultural. 
nej zacieśniają węzły przyjażni między 
nami. Mamy przecież jeden cel: pracuj 
my dla fabryki, dla kolegów, dla wszyst- 
kich towarzyszy — robotników. 
Przeszkadza nam w tym bardzo 
szczupłość miejsca w świetlicy. Trudno 
znależć często chwilę spokojną na poga- 
wędkę, a cóż dopiero mówić o regular- 


szych też owa 


nych akcjach świetlicowych na dużą 
skalę. i 
Ft 
A ri 


Dyrektorem Zakładów jest ob. Burno. 
Przeę w swoim zawodzie rozpoczął ja- 
ko 15-to letni chłopiec. Dziś dy- 
rektorem a zarazem i majstrem w przę- 
dzalnietwie. 


jest 


Prócz pracy zawodowej oddaje. się 
z dużą ofiarnością działalności 
nej na terenie fabryki; on to jest jednvm 
z organizatorów i wykładowców szkoly 
technicznej dła pracowników Zakładów. 

Gdy zapytujemy go o stopień zainte- 
resowania robotników tą szkołą cadpo- 
wiada, Gdybym miał chocia_ jedną 
izbę wyłącznie na szkołę liczebność słu- 
chaczy zwiększyłaby się - dwukrotnie, 
Cóż kiedy jak dotąd pracujemy. w ma- 
łych salkach Świetlicy, “co hamuje w 
równej mierze tak naukę jak i pracę 
kulturalną w świetlicy. 


t 
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W sali czesankowej pełno kurzu. Na 


zgrzeblarkach przysłany z UNRRY i 
ZSRR surowiec — wełna poddawany, 


zostaje zabiegom oczyszczającym. Stam- 
tąd idzie na gremplarki by po pewnym 
czasie, po przejściu przez szereg mą- 


szyn wyjść w postaci niedoprzędu go- 
towego do przędzałni. 
Najlepszym surowcem jest wełna 


merynosowa UNRRY. Z niej to produ- 
kuje się nitki t. zw. „perełkę” do roboty 
materiałów wełnianych  wysokogatun- 
kowych, 


(dokończenie na stronie 8-ei) 


KEITEL, BRYTAN FASZYZMU 


Po Góringu i Ribbentropie trze- 
ci z kolei zbrodniarz hitlerowski 
feldmarszałek Keitel stanął przed 
sądem w Ncrymberdze, Oświadczył 
na wstępie, że „jako żołnierz przyj” 
muje całkowitą odpowiedzialność 
za swoje czyny”. A czynami tymi 
są rozkazy rozstrzeliwania dowód- 
ców alianckich, wziętych do niewo- 
li oraz zamordowanie 50 oficerów 
lotnictwa brytyjskiego za usiłowa- 
nie ucieczki z obozu pod Wrocła- 
wiem: Keitel przyznał, że cały sze” 
reg rozkazów podpisanych jego naz 
wiskiem istotnie wymierzonych by- 
ło przeciwko przepisom prawa mię- 
dzynarodowego, ale podyktowane 
to było koniecznością natury wojs- 
kowej i żywotnym interesem naro” 
du niemieckiego, Z iście pruską bu- 
ta zawodowego iunkra, Keitel oš- 
wiadczył, że przyjmuje za to wszy- 
stko pełną odpowiedzialność i czir 
ie się szczęśliwy, że przy tej spo- 
sobności może zdać sprawę swemu 
narodowi. 


Postawa i zachowanie się Keitla 
przed trybunałem w Norymberdze 
świadczy, jak wielkie oparcie zmaj- 
duią jeszcze hitlerowcy w masach 
narodu niemieckiego. Liczą na ten 
naród i jeszcze z sali sądowej pra- 
geną go urabiać przychylnie dla sie 
bie. Ale postawa mas niemieckich 
nie wpłynie niczym na wyrok try” 
bunału międzynarodowego. Sądzi 
bowiem zbrodniarzy nie naród nie 
miechki ale pohańbiona przez fa- 
szyzmm ludzkość. Zbrodniarzom fa- 
szysłowskim wymierzona zostanie 
kara, a narodowi niemieckiemu, któ 
ry im pomagał i był sprawnym w 
ich ręku narzędziem — sprawiedli- 
wość na jaką zasłużył. 


WYNIK WYBORÓW GRECKICH. 
Wynik wyborów greckich jest 
następujący: populiści (zwolenni- 


cy rionarchii) 557,903 głosów, li- 
berałowie 142,038, blok narodowy 
344.598 i stronnictwo Zerwas — 
52,051. Jak wiadomo ugrupowania 
lewicowe  zbojkotowały wybory, 
wobec czego z pośród wyborców 


brało udział tylka 47 proc. reszta 
narodu, a więc większość, wstrzy 


mała się od głosowania. Wychodząc 
z tego założenia łewica grecka żą- 
da unieważnienia obecnych wybo- 
rów, w których wskutek oszukań” 
czych manipulacyj zwyciężyli mo- 
narchiści, zrzeszeni w stronnictwie 
faszystowskim. Oczywiście zwycię 
stwo monarchistów nie było by moż 
liwe be. czynnege poparcia stacio- 
nujących w Grecji Wojsk brytyjs” 
kich. Wielka Brytania uczyniła so” 
bie z Grecji budkę strażniczą dla 
swych interesów na Bałkanach. Sa 
ma Grecja bowiem nie przedsta- 
wia gospodarczo żadnej dla niej ko- 
rzyści. Jest to kraj wybitnie rolni- 
czy, którego produkcja nie pokry” 
wa nawet własnych potrzeb, Za- 
ludnienie wyrcsj 7 milionów mie- 
szkaąńców, przemysłu nieina prawie 
żadnego z wyjątkiem riiezaiacznego 


górnictwa (rudy żelazne, ołów i 
marmur). Jedynym więc "walorem 


tego kraju, to jego eksponowane po 
łożenie, posiadające niezwykle waż- 
ne znaczen- handiowe i woiskowe. 
Ten wzgląd właśnie powoduje tak 
czułą opiekę, jaką Anglicy roztacza” 
ią nad tym “rajem. 


KONFERENCJA POKOJOWA OD- 
BĘDZIE SIĘ W MAJU. 


Ministrowie spraw zagranicz- 
nych Wielkiej Czwórki, do którei 
— gak wiadomo — należą Stany 


Zjednoczone, Wielka Brytania, Zwią 
zek Radziecki i Francia spotkają 
się w Paryżu dnia 25 kwietnia, aże- 
by usunąć różnice zdań, ustalić re- 
gulamin  konferencii pokojowej i 
wyzmaczyć jej ostateczny termiti 
na miesiąc maj rb. Tak więc długo 
oczekiwana konferencja odbędzie 
się wreszcie i przyczyni do osla- 
tecznego ustalenia podstaw Świata- 
wego pokoju. Nastąpi stabilizacja 
stosunków między narodami praw- 
ne uznanie ich granic i zakres ich 
wpływów międzynarodowych. Da 
na będzie zarazem ostateczna od- 
prawa nadziejom faszystowskim ce 
do ponownego skłócenia narodów 
w czasie najbliższym. Traktat po” 
kojowy przyczyni się — znacznie 
do sprawnieiszego, a więc skutecz- 
niejszego. funkcienowania Organza 
gii Narodów Zjednoczonych. 


UZDRAWIAJĄCE SKUTKI BOMBY 
ATOMOWEJ. 


Prasa codzienna w Javonii poda 
ła jako sensacie wyniki badań uczo 
nych japońskich .nad skutkami na lu 
dziach bomby atomowej. Z iych, 
ktćrzy ocaleli po wybuchu bomby 
atomowej, wielu przychodzi szyb- 
ko do zdrowia i czuje się lepici, 
niż przedtym. Jakkolwiek b;yłcby 
nejeży stwierdzić jedno, że wy- 
bizt dwóch bun> atomswich w 
Jzponii istotnie wyleczył Japończy 
ków bardzo skuteczne z <choroty 
faszyzmu, idarcniz 
mu. Na takie jedynie skutki uzdraz 
w'e;ąCe bomby atoinowej meżna 
się zgodzić, ale nl warunsium, że 
tajemnica jej będzie spoczywalt w 
rotach narodów zokój miłuijących. 


militaczzinyi i 


POLSKA i HISZPANIA. 


Polska uznała wreszcie rząd hi- 


tar TERA: 
ten, Kuwromi ze 


szpański, ale nie 
wodzi osławiou7 i 
przyjaciel Hitlera i Mussoliniego 
gcierał Franco, 122z rząd emigra- 
cysty Girala, będąc: wyhiadnicien 
zdławionych chwilowo przez fa- 
szyzm sił hiszpańskich mas ludo- 
wych. Sprawa generała Franco z 
inicjatywy rządu polskiego znajdzie 
się niebawem na porządku obrad 
ONZ. i napewno będzie niemniej” 
sza sensacja dla opinii Światowej, 
niż obecnie sprawa Persji lub Gre 
cji. 


wypróbowany 


SPRAWA NOWYCH PODZIAŁÓW 
KOLONIALNYCH. 


Traktat 
wreszcie 
Chodz: 
wchodzące w skład niedawnego im 


pokojowy rozstrzygnie 


ważną sprawę kolonii. 


tutaj szczególnie o kolonie 
perium włoskiego, a więc o Trypo- 
Afryce i o Wyspy Dode- 
kanezu na morzu Egejskim. Objęcie 
mandatu nad tymi pro- 
ponuje Zw. Radziecki W razie po- 
zytywnego załatwienia ich propo- 


litanie w 


krainami 


zycji na arenie światowej polityki 
kolonialnej pojawiłby się nowy, bar 
dzo ważny czynnik, którego doiych 
czas mie było: masy robotnicze, w 
których głos 


Sowiecka, 


imieniu zabierałaby 


Rosia 


świecie mocarstwo robətniczo-ludo- 


jako pierwsze na 


we. 


- M. P: 
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Prasa doniosła niedawno o za- 
ciętych wałkach, jakie staczali Kur- 
dowie z armią regularną Iranu. Kur- 
dystan podobnie jak Ażerbejdżan 
domaga się niepodległości. 

Wojska brytyjskie patrolują po- 
la naftowe i rurociągi dokoła Meru- 
ku w Iraku. Rząd Iraku polecił ob- 


stawić wojskami przejścia górskie 
wzdłuż granicy, aby móc stawić 


czoło grożącemu wtargnięciu Kur- 
dów. 

Kurdowie potomkowie dawnych 
Medów, fanatyczni bojownicy roz- 
pętali formalną rewolucję. Kore- 
spondent angielskiego dziennika 
„Daily Ekspress“ z Kairu donosi, że 
Turcja usuwa Kurdów z wiosek po- 
granicznych a Syria, w której Kur- 
dowie stanowią liczębnie pokaźną 
mniejszość z niepokojem śledzi bieg 
wydarzeń. i 

Ruch wyzwoleńczy Kurdystanu 
występuje pod hasłem „republiki 
Kurdystanu", jest więc separatysty- 
czty i demokratyczny, oparty na 
szerokich podstawach ludowych. 
Wybitną rolę w ruchu odgrywają 
Kurdowie b. posłowie do parlamen- 
tu irańskiego: Chaim Mohd i Sadr 
Ghazi oraz przywódcy buntu Kur- 
dów w Iraku, który miał miejsce w 
sierpniu ub. roku, Mustafa Barzani. 

Tyle mówią doniesienia z gazet. 
Suche komunikaty, historia pisze do 
tych komunikatów krwawy wielołet- 
ni komentarz. Nie poraz pierwszy 
występują Kurdowie do walki o wol 
ność. Dzieje ich są historią dążeń 
narodowościowych. Przyjrzyjmy się 
zatem Kurdom. 

Kurdystan, o którym się dziś 
mówi, stanowi obszar położony na 
pograniczu Turcji į Persji oraz lra- 
ku i znowuż tej samej Persji. Żyje 
tu starodawny lud należący do szcze 
pu irańskiego. Kurdowie odznacza- 
ją się wojowniczcścią i wielkim u- 
miłowaniem wolności. Trudnią się 
poste.stwem i rolnictwem. Kraj dość 
górzysty daje też możność uprawy 
tytoniu oraz bawełny. Rzemiosło 
jest tu uznane w postaci wyrobu rę 
cznego dywanów. 

Kurdowie wyżnają religię ma- 
hometańską, należąc do odmiany 
suniickiej. To jest oprócz Koranu, 
księgi świętej dla każdego muzuł- 
manina, czczą jeszcze t. zw. sim- 
ny, które stanowią zbiór przepisów, 
praktyk religijnych i prawnych Ma- 
hometa, zbiór ułożony przez następ- 
ców Mahometa, 

W wieku 16 Kurdowie byli wa- 
salami sułtana tureckiego. Rządzili 
się systemem rodowym, gdzie zasa- 
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dniczą rolę odgrywała karta rycer- 
ska. W tamtych czasach Kurdowie 
korzystali z wielu swobód, dopóki 
stanowili przedmurze przeciw Per- 
som. Ten star szczególny nie trwał 
jednak długo. Wskutek późniejszego 
sojuszu. Persji z Turcją ta ostatnia 
skierowała wszystkie wysiłki, aby 
zniszczyć niezawisłość Kurdów. Po- 
lityka ta wywołała szereg krwa- 
wych wałk i doprowadziła Kurdów 
w ciągu 18 wieku do pierwszych 
prób zjednoczenia kraju. 

Pierwsza wojna światowa była 
dla Kurdów szczególnie okrutna, 
Wielu z nich wcielono do armii tu- 
reckiej, wielu zginęło wskutek epi- 
demii i działań wojennych. W r 
1917 armia turecka zdecydowała się 
rzekomo z powodów militarnych 
ewakuować ludność kilku prowincji. 
Akcja ta była przeprowadzona w zi. 
mię i większość ewakuowanych 
zmarła wskutek mrozów i niewy- 
gód. i 

Kurdowie, którym karta Wilso- 
na przyrzekła niepodległość, wy- 
czekiwali pamiętnego nowego dnia 
wolności, ale dzień ten dla nick nie 
zaświtał. Wprawdzie traktat sewr- 
sk; uznawał słuszność roszczeń Kur 
dystanu i nadał mu- niezależność, 
lecz z powodu zamachu stanu Ke. 
mala Paszy, akt ten pozostał mar- 
twym dokumentem. 

Obszar Kurdystanu, obejmujący 
ziemie między górami amerykańskie 
goTaurasu i Zagrosu rozbity został 
między sąsiadujące pańsiwa a Kur- 
dowie przemieszani z Turkami, Ar- 
meńczykami, Syryjczykami znalężli 
się pod panowaniem obeych wład- 


od 


wrojnea si 


ców. Ogólna liczba Kurdów obli. 
czona jest na 3 miliony, z czego w 
Iranie mieszka 650 tysięcy, w Iraku 
pół miliona głównie w Mossun 
Poza tym Kurdowie iozproszenj są 
po Turcji, Syrii (koło Aleppo i 
Doir). W- Iranie Kurdowie zgrupo= 
wani są głównie w Azerbejdżamie 
(Persja północna). Część Kurdów 
mieszka w Azerbejdżamie radziec- 
kim (stolica Erywan).. 

Tak poczłonkowany naród po 
dehnuje jednak  rozpaczliwe walki 
o zjednoczenie i niepodległość. Kur- 
dowie podzieleni: między Turcję, 
Iran j Irak wyładowali swą roz- 
pacz w walkach i buntach, lecz na- 
skutek braku jedności i niespraw= 
nej organizacji powstań, wsze!kie 
odruchy doznawały szybkiego stłu= 
mienia. Potem przychodziły jeszcze 
większe prześladowania i represje- 

Turcja traktowała Kurdów z du- 
żą surowością. W Iraku było Kur- 
dom względnie najlepiej, w r. 1932 
posiadali nawet własne państewko. 
Traktat między Anglią i Irakiem 
nadawał krajowi dość znaczne swo- 
body ańtonomiczne, lecz w stosun= 
ku do Kurdów nie były one dotrzy- 
mywane. 

W Iranie polityka poprzedniego 
reakcyjnego szacha Pahlevi dopro- 
wądziła do przekreślenia zupełnej 
samoistotności Kurdów, całe szcze- 
py były deportowane. Dopiero zmia: 
na reżymu w r. 1941 przywróciła 
mu prawo do własnego bytu. 

Tymczasem w ZSRR otrzymali 
Kurdowie szerokic przywileje: Sto- 
lica Erywan stała ę ośrodkiem 
kulturalnego odrodzenia Kurdów. 


się 


TEKE 


rona medalu 


(dokończenie ze strony 6-e1) 


Prócz przędzy wełnianej Zakłady 
przędą nitki z włókna sztucznego — 
drzewnego. 


O ofiarności i pracowitości robotni- 
ków Zakładów Czesankowych świadczy 
nie tylko 95% przedwojennej produkcji, 
ale i fakt, że kiedy roku ubiegłego zato- 
nat okręt w Konstancji wiozący tran- 
sport surowca wełnianego, jedynie Łódz. 
kie Zakłady podjęły się produkcji przę- 
dzy z mokrego surowca. 
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Robotnik Zakładów -Czesankowych 
zarabia przeciętnie około 1.500 zł, na 
dwa tygodnie łącznie z punktami, Wy- 
starcza to na skromne, bardzo nawet 
skromne warunki bytu. W ramach budże 
tu człowieka pracy w żaden sposób nie 


„.cząca i efektowna 


mieszczą się delikatesy i luksusy naa 


szych sklepów spożywczych i kotonial. 
nych. W żadnym kraju w Europie pos 
wojennej nie ma takiej orgii cen i Wy- 


staw jak u nas. Czy nie należało by 
wreszcie unormować i tę sprawę, — kła 
dąc kres spekulacji i horendalnej dro- 
żyżnie? 


t* 
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Wydajność praey, świetlica, przeda 
szkole fabryczne —  I6-to pokojowe 
apartamenta, pomarańcze i szynka po 
500 zł oto dwie jakże różne strony na. 
szego życia codziennego. 

Ta druga strona choć mniej błysz- 
jest niemniej ważna. 
Nie zapominajmy o tym w naszym współ 
włodarstwie kraju, 

— K. W. 
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Pisarze chiopscy w Polsce skupiają 
się w Oddziale Wiejskim Związku Lite- 
ratów Polskich i posługują się pismem 
literackim „Wieś“ jako trybuną do publi 
cznych wystąpień. Powstanie omawia- 
nego Oddziału związane było z walką. 
Mianowicie wątpiono w two- 
rzenia odrębnej sekcji w ramach ogól- 


nej działalności literackiej w Polsce i w 


> 
celowość 


potrzebę wyodrębnienia się. pisarza o ty- 
pie łudowym. Również namiętna dysku- 
sja powstała dokoła ukazującej się 
„Wsi'. Czasopismo to umieszcza prace 
oryginalne pisarzy ludowych: 
prozę, artykuły, Są to zarówno utwory 
pisarzy ludowych „zawodowych” jak i 
samorodnych talentów. I właśnie to sta- 
nowisko usiłował podważyć nie tak- da- 


wiersze; 


wno Julian Przyboś na łamach „Odro- 
„Wies“ 


być raczej uniwersytetem dla literatury 


dzenia” twierdząc, że powinna 


ludowej. Należy, twierdził Przyboś—zre- 


zygnować z druku niedojrzałych wierszy, 
pokoleniu po 
reformie rolnej. Teraz należałoby wydo- 


bywać prozę, pamiętnikarstwo, literatu- 


poeci przyjdą w drugim 


ję dokumentaryczną, która cechuje czas 
wielkich zrywów na wsi, Zawodowi pi- 
sarze „chłopscy” powinni jrukować się 
w zawodowych pismach literackich. 
„Wieś” natomiast powinna być organem 
samorodnej twórczości wieiskiei. Tak 
utrzymywał Przyboś do takiego stano- 
wiska przychylali się i inni pisarze. 


Jak widzimy, droga pisarzy chłop- 
skich biegnie przez ogień dyskusji tym 
lepiej. Nie przesadzając sprawy, przyj- 
rzyjmy się pisarstwu  chłopskiemu. W 
dobie sojuszu robotniczo-chłopskiego, te- 
mat ten nie może być obojętny dla czy- 
telników robótniczo-socjalistycznego pi- 
sma, jakim jest „Pobudka '. 


Oddział Wiejski Z.Z.L.P. liczy około 
40 członków. Nie dużo lecz nieźle, jeśli 


weźmiemy pod uwagę, Że w Polsce 
przedwrześniowej obszarniczo-sanacyjnej 


wieś w dziele kultury nie współuczestni- 
Oddzial skupił wszyst.ich z daw- 
pism jak „Wieś i jej pieśń” M. 
Czuchnowskiego, „Ugory“ M. Kubickie- 
go, „Okolica poetów” Czernika i „Wieś 


czyła. 
nych 


tworząca”. 


nestor 
Jan Wik 
dolę chłop- 


Prezesem oddzialu jest 


stwa ludowego w Polsce 


tor, 


znany bojownik o 


pisarz i 


Ostatnia jego książka „Ożywcze 
i nawołuje do źródeł ludowoś- 
ci jako do Źródeł odrodzenia kultury 


polskiej wogóle. 


Nie skończył on żadnej szkoły a jednak 


jest piszrzem. Stanisław Nędza Kubi-- 
niec zawdzięcza swój talent i swoje 
dzieła wojej pracy sanrnika. 
Dowód to żywotności ludu polskiego, 


iSdrze 


jego sily i 
uczynił 


rzepkości. Nędza Kubiniec 


olbrzymi kończył 
ł grunto- 
acenie i wysunął się na czo- 
rzy chłopskich, W cze 


wysiłek, nie 
y 


szkół, lecz samouctwem zdob 


wne wyk 
sie wojny 

al pisać ze 

ny na wielką skalę poemat o 

boh 

który sy 


samouk zacz 


t góralskich - zbój 


erze podań 


olizuje bunt góralstwa prze- 
ciwko najeźdźcom i rod 


zimym bogaczom. 
Janosik pisany 
poe 
całok 
liryczny 


gwarą, daje próbę 


wielkiego ludowego, obejmu- 
Życia na wsi. Wątek 


splata się 


jącego 
tutaj z elementem 
życia 
codziennego i opisem buntu: chłopskiego 


tradycyjnos*baśniowym obrazami 


Ciekawym pisarzem jest  |ózef Po- 


gan. Zadebiutował on po wojnie szere- 
giem nowel i fragmentami powieści. 
Proza jędrna, charakterystyczna, Po- 
gan odtwarza materialną stronę Życia 


wsi. Nędza i praca to naczel- 


ne problemy nurtu twórczość tego 


pisarza. Styl charekterystyczny, ciekawa 


bystra obserwacja stwarzają wyraźne 


jaskrawe obrazy życia chłopskiego. 


Obok Pogana wybitnym prozaikiem 


jest Józef Morton znany jeszcze przed 
wojną, autor powieści „Inkłuzowe wia- 
no“. Mortona cechuje zdolność do nar- 
racji spostrzegawczość i barwny chłop- 


ski język. 


Prócz tych czołowych pisarzy pro- 
Wiktor Nędza  Kubiniec, 
Pogan i Morton, na łamach „Wsi” pro- 


zaików, jak 


dukuje się cały szereg pomniejszych no- 
welistów i gwarowych gawędziarzy. Pło- 
dy ich, jeżeli nawet nie zawsze posia- 
dają dostateczną rangę artystyczną, są 
jednak ciekawe jako wyraz rozbudzenia 
kulturalnego dzisiejszej wsi į obraz za- 
chodzących na tej wsi przemian. 

Trzon. grupy poetyckiej, skupiającej 
się na omawianej niwie, stanowią daw- 
ni poeci „autentyści* z „Okolicy poe- 
tów", Stanisław Piętak, Kubisz į Ozga— 
Michalski. 


Przyjrzyjmy się 
kolei. 


tym pisarzom po- 


J. B: Ozóg- jest głównym przedstawi- 
cielem tego kierunku, który przed wojną 
określiť swój program jako autentyzm. 
Kierunek lern żądał realnego więc auten- 
tycznego obrazu wsi. Nie przesądzając 
rezultatów tego programu, stwierdzić je- 
dnak można, że autentyzm powiązał -ży- 
wo tematykę literacką ze wsią. Każdy 
na swój sposób, Ożóg jest bardziej epic- 
ki i bardziej intelektualny, Natomiast 
drugi czołowy poeta tego kierunku Jó- 
zef Frasik przedstawił się jako 
czuły liryk, jący do tonów znanych 
z dawnej poe 


nam 


sieu 


zji Lenartowicza. 


opscy 


Największy jednak i bogaty talent 
poetycki omawianej grupy rep tuje 
(po Śmierci Czechowicza i «yobec nies 


obecności 


Stanis 


prozaik, 


Czuchnowskiego) 


Piętak, poeta a zarazem 
Oddziału -Wiejskiego ZZ 
Stanislaw Piętak rozwija ożywioną 


łalność organizacyjną i literacką. 


prezes 


Piętak łączy się tematyka, z „auten- 


lecz ton jego: jest zarazem 


szerszy. Rozlewny liryzm, szeroko 


po= 


myślane pieśniarstwo poetyckie czy 


z Piętaka spadkobiercę tradycji roman- 
tycznych. Żywe odczucie przyrody i za- 
razem losu ostatniej wojny dają Pieta= 
kowi możność operowania szeroką ska- 
lą wzruszeń gatunku literackiego. Spod 
pióra omawianego wyszły przed wojną 
2 tomy wierszy i powieść „Młodość Ja- 
obecnie 


sia Kunefała”, zapowiedziane 


zostały zbiór wierszy „Dom 
oraz powieść „Front nad W 


dzimy dorobek 


rodzinny” 


Jak wi 


młodeqo 


mimo wie 


ku pokaźny 


Oryginalną indywidualność poetycką 
reprezentuje Józef Ozga Michalski, któ- 
ry niedawno wydał zbiór 
„Oberek Świętokrzyski“ i zapowiada 
poemat p.t. „Poemat nowosielski*. Piers 
wsza pozycja to podpatrzenie charakte= 
rystycznych stron “Życia na wsi, epika 
podana trochę przez satyra, język gwa* 
rowy i często sięgający do przysłów 1 
gadki. W sumie niewątpliwa i oryginal- 
na poezja. „Poemat nowosielski” -to pró- 


wierszy p.t. 


ba satyry na stosunki w Polsce przed- 
wrześniowej, tematem jest tu zjazd 


chiopski w Nowozsiełcach. 
ski został 


Ruch chłop- 
przedstawiony szeroko i su- 
gestywnie. Język i forma wiersza przy= 
pomina Mickiewicza. Najlepsza tradycja 
literatury polskiej wiąże sie z ujęciem 
nowej rzeczywistości chłopskiej. 


Poetą o jędrnej gwarze ludu ślaskie= 


go jest Pa 


2ł Kubisz z Zaolzia, zasłużo= 


ny bojownik o kulturę polską w czas 
sach przedwojennych na tej ziemi. Ku- 
bik zadebiutował zbiorem wierszy 


„Przednówek”, który ukazuje nam suro- 
we życie polskiego górnika, jego walkę 
o. byt i polskość. 


Przemiańy zachodzące na dzisiejszej 
wsi, wielki akt powołania wsi do Życia 
politycznego i kulturalnego w postaci 
manifestu PKWN. — to wszystko dopie< 
ro odnajduje swoje miejsce w twórczoś= 
ci omawianej grupy. Naogół przeważa tu 


jednak jeszcze element ,przedwojenny”. 


Silna, polityczna tematyka dzisiejszej 
doby występuje w utworze Ant. Olchy 


„Moje pole", Utwór ten przedstawia wal 
ke p 
zakończoną słynnym dekretem PKWN. 
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skiego chłopstwa o ziemię, walkę 


Robotnicy czytaj 


W Łodzi przy ul. Andrzeja pod nu- 
merem 14 mieści się skromny napis: 
Biblioteka Publiczna. Skromny napis, a 
jednak ukrywający w sobie chlubę na- 
szago miasta, Przedwojenna opinia in- 
nych miast odsądziła Łódź 'od wszelkie- 
go dorobku kulturalrego, widząc w-niej 
tylko zadymione miasto szare: pracy. 
I oto wspomniany napis zadaje kłam 


mniemanej Niezaprzeczonym fak 
tem stwierdza, że Łódź nie tylko jest 
kominów i potem 
pracy, nie tylko była miastem 
skrajnej nędzy, ale miała, 
wprost katastrofalnych 
warunków, swoje przejawy duchowe. 
Przykładem Miejska Biblioteka Publicz- 
na. Powstała już w r. 1917 z inicjatywy 
dr. Mieczysława Kauffmanna, ówczesne- 
go prezesa Towarzystwa Krzewienia 
Oświaty. Kiedy po pięciu latach, t. j- 
od roku 1922, Bibliotekę przejął Zarząd 
Miejski, poczęła ona, .otoczona szczodrą 
opieką miasta, wzrastać w niebywale 
szybkim tempie. W roku 1939 liczyła sto 
tysięcy tomów wszelkich dziedzin 
dzy, nie mówiąc o liczebnym nagroma- 
dzeniu roczników wielu lat różnych cza- 
sopism — rozrosła się w sieć dziewięcio- 
fillową. Każda filia posiadała do dzie- 
sięciu tysięcy tomów i promieniowała 
wiedzą -na trzydzieści tysięcy ludzi w 
stosunku rocznym, Biblioteka zaś, jako 
centrala cieszyła się frekwencją sześć- 
dziesięciu tysięcy. W ciągu roku czy- 
tano w niej sto tysięcy tomów, każda 
filia wypożyczała czterdzieścj ty- 
sięcy. ; 

Nasuwa się pyfanie: jakie straty po- 
niosia Biblioteka w czasie okupacji? 

Jak wszędzie, tak i tu, staniemy nad 
ruiną. Filie całkowicie 
gaciwo książek Biblioteki 
dc niewykończonego gmachu bibliotecz- 
nego przy zbiegu ułic Gdańskiej i Ko- 


opinii. 


miastem 
twardej 


skroplonej 


bogactwa i 


mimo trudów i 


wie- 


zaś 


zniszczono. Bo- 
przerzucono 


pernika, niszcząc 30%. Na miejscu pol- 
skiej placówki wiedzy rozpostarła się 


duinie niemiecka biblioteka ruchoma. 

Zwycięstwo Armii Sojuszniczych po- 
łożylo kres bandyckiemu  rozzuchwa- 
leniu. 

W połowie lutego wrócił z wysiedie- 
nia były i obecny dyrektor, ob. Augu- 
styniak, Za jego sprawą w kwietniu 
uruchomione zostały trzy filie, a w koń- 
cu maja sama centrała. Obecnie czyn- 
nych już jest siedem fili. Każda z nich 
dysponuje dwoma tysiącami tomów. 
Stan obecny dzieł Biblioteki wraz 7 fi- 
liami wynosi osiemdziesiąt procent sla- 
nu przedwojennego, lecz nie jest jesz- 
cze całkowicie oddany ño użytku Tlu- 
maczy się to brakiem ladzi fachowych, 
lokali itp. potrzeb. Kurt hiblioterazski. 
składający się z trzydziesta o:żb do- 
starczy niebawem nieco fachowców. Go- 
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jest z brakiem papieru na katalo- 
a oddane do 


rzej 
gi. których wiele brak, 


użytku s one są prowizorycznie, 
Brak jest i książek. Otrzymuje je B- 


blioieka od czytelaików — 
abonentów z przed okupacji o az doku- 


puje z subwencji Ministerstwa i budże- 


uczciwych 


tu miasta. Jest o charakterze wyłacznie - 


naukowym, biblioteką - czytelnią, t za, 


że, w przeciwieństwie do swych “itii, 
książek do domu nie wydaje. Czynna 


jest od godziny 10 do 20 — w duie po- 
wszednie. 


W towarzystwie ob. Dyrektora zwie- 
dzam Bibliotekę, Zajmuje ona dwie kon- 
dygnacje wewnętrznego budynku. Zaraz 
po wejściu na szetoki korytarzyk, któ- 
ry można by nazwać miniaturowym 
haliem, oko styka się z głęboka serten- 


cją, umieszczoną w skromnej ramce: 
„Wejdź do królestwa wiedzy, w niej 
jest zawarta mądrość wieków”. Po prze- 


czytaniu tych słów uczuwa się dziwny 
napływ powagi do duszy. Czuje się, że 
przekroczyło się próg niesamowitego 
przybytku. W głębi krzesła i poziome, 
dfugie fustro. Z prawej strony szatnia. 
Otrzymuje się w niej kartę bezpłatnego 
wstępu o jednym numerze pozostawio=* 
nej garderoby i przeznaczonego krze- 
sła. Przechodzi się na lewo do pokoiku 
katałogowego. Miły pokoiki Pośrodku 
długi stół, krzesła, w szafach katalogi, na 
ścianach obowiązujące przepisy i fabli- 
ce informacyjne. Na otrzymanej karcie 
pisze się imię i nazwisko, adres, zawód, 
wybrane numery książek, i udaje się 
tezpośrednio stąd ma wyższą kondygna- 
cję do czytelni. Chodnik w długim ko- 
rytarzu głuszy kroki. Czytelnie 
się ma prawo. Czytelnik podaje kartę 
pracownikowi, który bez słowa kładzie 
przed nim odszukane książki, Cisza. Sa- 
la zapełniona. Nad pięciorzędowymi sto- 
łami o sześćdziesięciu sześciu miejscach 
pochyłone postacie. Twarze skupione, 
napięte. Przeważa młodzież: studenci i 
uczniowie. Są także wojskowi i robo- 


mieści 


Q 


cie- 


inicy. Dwa piece rozsiewajz błogie 
pło. Ze safilu zwiesza 


lamp o matowych kioszach. 


się osiem duż 
Pięć okien 
napełnia salę fasnością dnia. Zegar szaf- 
odmierza nie 


aže 


drogocenne, nigdy 
Na ścianach 


kowy 


pejz 
śnie 


wracające 
i portrety zasłużonych ludzi i rado 
ujmujące okole doniczkowej, 
cej się zieleni. 

Nie mogę oderwać się od tej 
od jej dziwnego uroku i nieuchwyfnego, 
namaszczonego dostojeństwa.  Usunęła 
się z pamięci wojna i długa okrutna nie- 
wola. Zdaje mi się, że jestem o sześć 
lat młodszy i pochylam się nad książ- 
ką w szeregach tych skupionych, intejj- 
gentnych twarzy. 


minuty. 


zwisają- 


sali, 


— Jaka jest frekwencja, obywatefu 
Dyrektorze? 


— Duża: trzy tysiące osób miesięcz- 
nie. 
Przechodzimy do sal Daora 


Jest ich sześć. W wysokich półkow) 
szafach snują się całe szeregi książ jek, 
czekając na czytelnika. 

— A jaka jest perspektywa Biblio- 
teki? — zaciekawiam się na odchodnym. 

— Olbrzymia! Nowy pięciopiętrowy 
gmach. Dwie sale o 250 miejscach, wszel 
kie nowoczesne urządzenia, Sto filii! 


Ściskamy sobie serdecznie ręce. Pię= 
kra perspektywa! Zanim jednak zosta- 
nie zrealizowana, niejeden trud trzeba 
będzie przezwyciężyć obowiązkowym 
wysiłkiem wszystkich obywateli. Bo nie 
można chlubić się zdobyczami swego 
miasta, nie przyczyniwszy .się do nich 
własną pracą. 


Opuszczam Bibliotekę pełen dobrych 
Czuję, że wrócę do niej nieba- 
wem. Nie sam, Jak do Świątyni ciarnać 
będą wraz ze mną obywatele wszystkich 
zakątków naszego miasta. Starzy į; mlo- 
dzi. A przede wszystkim brać robotnicza, 


myśli. 


która jest dzisiaj fundamentem naszej 
państwowości — sercem Polski, 
Franciszek Michałowski 


ERROA A E U T EUO 


" 
Koda 


<= 


ialis erna (iii 


Komitet PPS w Łodzi 


z okazji zbliżającego się 


Wojewódzki 
Święta Ro- 
boiniczego I Maja na specjalnej konfe- 
z udziałem kilkudziesięciu lite- 
dziennikarzy, naukowców oraz 
odbytej w dniu 4 kwiet- 
postanowił uczcić rewolucyjną 


rencji 
ratów, 
artystów — 
nia br. 
twórczość uajwybitniejszego - polskiego 


i 


poety. robotniczego — Władysława Bro 
niewskiego, 

Uchwalono jednogłośnie zorganizo= 
wać w fabrykach łódzkich i w dziel- 
nicach Partii specjalne imprezy poświę 
cone twórczości poety. E 

Władysławowi Broniewskiemu na a- 
kademii 1 Maiowej PPS zostanie wrę= 
czoua specjalna uagroda 


R i; : 

4 
W dobie jednoczenia się Sło- 
wiam, a to jest jedyny Skuteczny 
środek, by stawić zaporę germań- 


skiemu niebezpieczństwu zwróćmy 
na naszych .pobratymców 
żŻ+czan albo Serbów łużyckich. 


aore 


Łużyczanie stanowią ostatnią 
taiość dawnych Słowian po- 
łabskich, wytępionych „rzez krwa- 
vych Germanów. jest ich około 
50 tysięcy. Mają swój język i wła- 
sne życie kulturalne mimo prześla- 
GOWA:i, 


Geograficznie— Łużyczanie zaj. 
mują niewieiką krainę w Europie 
Środkowej między Odrą a Elbą, są 
naszymi sąsiadami na zachód od 
Odry, na południe graniczą z Cze- 
chami. Obszar tej ziemi liczy 12.541 
km? Główne miasto Budziszyn. 

Serbowie łużyccy zabiegają o 
wyłączenie ich spod panowania nie- 
mieckiego. Przyszłość rozstrzygnie, 
czy półączą się z Czechami czy też 
z Polską. 

Narazie muszą radzić sobie sa- 
mi. A sprawa jest nie łatwa. Jak 
żyłą Łużyce? 


Wsie w Łużycy nie zostały woj- 
ną ' zniszczone. Ale Budziszyn sam 
jest w połowie rozbity. O to miej- 
sce staczano zacięte boje, dwukrot- 
nie go stracili Rosjanie i dopiero 
po trzeciej bitwie miasto zostało 
zdobyte ostatecznie. Największe 
zniszczenie w okolicach dworca. 
Ślady walk na ulicach. Na skrzyżo- 
waniach męska i żeńska policja re- 
guluje ruch. Na ruinach domów je- 
szcze w czerwcu widniały napisy 
„to Hitler zawinił”. Już nie ma tych 
napisów, bo Niemcy je złośliwie 
zdarli tylko wysoko przymocowane 
czerwone płótna z antynazistowski- 
mi napisami ocalały. 


W śródmieściu zniszczony „serb- 
ski dom“, ongi centrala życia kul- 
turalnego. | 


Łużyce podzielone są dziś na 6 
okręgów pod zarządami Niemców. 
Tylko w Budziszynie jest zarządcą 
łużycki Serb., b. więzień obozu kon- 
centracyjnego. Zadanie ma nie łat- 
we. Niemcy tylko pozornie stali się 
demokratami, ale zwałczają Łuży- 
czan, jak mogą. Nie ustają w przes 
śladowaniu kultury łużyckiej. Obie- 
cali szkoły, ale dotyczczas nie ma 
ani jednej. Podczas wojny inteli- 
gencia serbsko-łużycka powędrowa- 
ła do obozów. Wielu wcielono do 
wojska, dziś siedzą po obozach je- 


nieckich pod zarządem niemców, a 
ci oczywiście Serbów nie zwalniają. 

Ruch na ulicach Budziszyna jest 
już normalny. Widzi się dobrze u- 
branych ludzi, z żywnością nie jest 
tak ciężko. W restauracji można o- 
trzymać pierwszorzędny obiad. „W 
zupie — pisze pewien korespon- 
dent czeski — zdumiewa znaczna 
ilość ziarnek prawdziwego ryżu, 
który u nas jest oddawna nieznany“ 

Umysłowe życie serbskie kon- 
centruje się w Macierzy serbskiej 


(t. zw. Domowina), która dziś wy- 
daje znowu serbskie książki į stara 


ANTONI KASPROWICZ 
TĘSKNOTA. 


A chociaż oczy raduję gwiazdami - 

Zabłąkanemi na niebie szerokiem, 

A uszy ziemi melodią, co gra mi 

Poszumem drzewnym i Śśpiewnym po- 
tokiem. 


Przystaję nieraz w trapiącej zadumie 
Na krzyżownicy swej myśli ciężarnej 
I w smutku, który w mym sercu. wciąż 


Który na sen mi wyrasta koszmarny, 


Wyrzucam okrzyk z tęsknoty zrodzony 
I z bólu, który potargał mi zmysły 

Za krajem moim bombami zburzonym, 
I za mym miastem dymiącym z za Wisły 


O kraju skąd mię wyrwano przemocą, 
O kraju w którym zostało me serce, 
Dniem błądzę dzisiaj jak ślepiec, a nocą 
Jak pies wyjący w pustkowiu swym 
sterczę 


Pocóż więc gwiazdy i księżyc srebrzy* 

sty, 

gdy we- 

mnie 
Ból i tęskneta za Krajem Oiczystym 

I za myin miastem huczliwym i dym- 

nem! 


Poszumy drzewne, Hrzękliwe, 


Niemeuczym k/Wilna, 1944 r, 


tlumię, 


użyckich Serbów 


się, aby władze przystąpiły do za» 
kładania szkół serbskich. „Domowis» 
na“ koncentruje ok, 70 serbskich 
stowarzyszeń, posiada filie w ca- 
łych Łużycach. 


Zadaniem Łużyc jest walka 6 
własny byt narodowy. Walka z 
niemcami prowadzona jest dalej, 
Serbowie bronią się przed niemie. 
ckim zalewem, a do kraju napływa 
coraz. więcej Niemców z innych ob- 
szarów. 


Łużyce walczą i czekają na po- 
moc pobratymców Słowian. 


WĘDROWIEC. 


Błękit i spokój pożarły me oczy 

I gwiazd pozłoty drgające i blaski 

I tęczę "barwną i słońce co toczy 

Trud dnia ciężarny na osi swej płaskiej. 


Błękit i spokój pożarły me oczy, 
Zieleń soczystą pożarły, a pleśnią 
Zwątpień, porosło me serce w Ormtroczy; 
Z której wykuwam dziś imię swą 
pieśnią. 


O głodzie wielki w swym bólu przy- 
> ? tomuy, 
Miłości jadem zatruty, o głodzie! 
Próżno ja dzisiaj wędrowiec bezdomny 
Błądząc po świecie szukam siebie co- 

z dzień. 


Próżno ja dzisiaj przed swoją gontyną 
Płomieniem krwawych pożąda złorze- 
£ czę 

Tym, którzy idąc za cieniem swym giną 
W tej niezmierzonej wędrówce czło- 
wieczej. 


Więc dziś znów muszę w swej mocy 
niczłomneł. 


Z tym bólem wiecznie mł serce tra- 
wiącym 

Przemierząć Świat ten w wędrówce 
bezdomnej 

Ja, mędzarz, zawsze wspaniały, _ wal- 
czący! 


Wilno, 1944 r. z 
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Tadeusz po rąz niewiadomo już 
który przetarł drżącą ręką: czoło. 
Z za okna otwartego teraz szeroko 
dochodził świergot ptaków, słychać 
było ich niespokojne ćwierkanie i 
stuk ostrych. pazurków po parape- 
cie. Ptasie zniecierpliwienie, ich na 
tarczywe i wyraźne  dopominanie 
się o okruszynki doprowadzało g 
do szaleństwa. Wstał, į z trzas” 
kiem zamknął okno. Po raz osta- 
tni błysnęła mu w mózgu zła, śmie 
sznie tragiczna w obliczu faktów 
myśl oburzenia na Justynę. — Też 
był pomysł, przyzwyczajać ptaki da 
karmienia..... 

Za oknem panowała już cisza. 
(Ptasia czereda zrezygnowawszy z 
poczęstunku sfrunęła na pobliską 
gruszę. Tadeusz opierając gorące 
czoło o chłodną taflę szyby, myślał 
o Justynie, 

Z gąszczu zielonych liści gruszy 
wychyla się twarz Justyny, jej śmie 
sznie dziecinny nos, jasne jak niebo 
oczy i szerokie nieregularne usta. 
Jest coś takiego w spojrzeniu tych 
oczu, że Tadeusza chwyta za gar- 
dło szloch. Dałby pół życia, by te 
raz móc spojrzeć w'ie oczy i po- 
wiedzieć wszystko. Wszystkie -nie- 
wypowiedziane nigdy słowa najtkli” 
wszych uczuć, wykrzyczeć całą 
prawdę. 

Gdvby ktoś dawniej zapytał Ta 
densza, czy kocha Justynę. odpo- 
wiedziałby chyba, że nie. Takie też 
wrażenie odnosili wszyscy ich zna- 
jomi, tak myślała napewno i sama 
IJustyna. Nie słodkie było ich wspól 
ne pożycie, choć przecież żadne z 
nich nie ponosi z tego powodu wi- 
my. Tadeusz zaciska oczy, jakby 
chciał raz na zawsze wyrzucić z 
pamięci obraz swej żony. Bo cze- 

' mu okłamywała go przez tak długi 
okres czasu.. Ileż to razy oczekując 
w długie wieczory jej powrotu drę” 
czył się najbardziej nieunzasadnio- 
nymi podejrzeniami, ileż złych słów 
miotał w jej przerażoną, zmęczoną 
twarz, gdy wracała rano po nie- 
przespane w domu 'nocy ze swej 
wędrówki. 

By poznać prawdę o Justynie, 
trzeba było aż takiej ceny... 

Tad>usz pc raz niewiadomo któ 
ry przewraca kartki pamiętnika. Jej 
pamiętnika. Znalazł go dopiero dziś, 
w dwa miesiące po iej Śmierci. 

Pamięta jeszcze ten dzień, w któ 
Tym po powrocie z -pracy nie za- 
stal nikogo w domu. Justyna ode- 
szła bez, słowa, po straszliwej sce” 
nie, iaką po raz scinv chyba z ko- 
lei jej urządził. Czy iuż wtedy wie 
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"rzał jej iuż nigdy. 


działa, że nie wróci ;czy tylko sta- 
ło się to dzięki okrutnemu, ślepe- 
mu przypadkowi, dość, że nie uj- 
Z szarych. kar” 
tek pamiętnika wychyla się ku nie- 
mu Justyna, taka, jakiej nie widział 
nigdy: dobra, tkliwa, serdeczna... 
dzielna, oddana i wierna... 

„ ... Widziałam się dziś ze Sta 
chem. Kazał mi przyjść tam gdzie 
zawszę. Ta znaczy, że wreszcie 
przekonał się co `do mnie, że 
teraz będziemy zawsze tylko Ta- 
zem. Gdybym ieszcze zdołała odsu 
nąć od niego Elizę. Niestety, -nie 
mam żadnych konkretnych danych, 
ale przeczuwam, że należy jej się 


wystrzegać. Jeszcze dziś pomówię 
o tym ze Stachem'. — 
wm» Serce mi się kraię, kiedy 


patrzę na Tadeusza. Mam wrażenie, 
że przestał wierzyć w moje rzeko- 
me lekcje na mieście. Gdy mu-się 
zdaje, że nie widzę, spogląda na 
mnie uważnie i z wyrzutem. Mam 
czasem chwile słabości, kiedy chcę 
mit powiedzieć wszystko. To wiecz- 
ne udawanie męczy mnie już ogro“ 
mnie". 

wa... O mały włos nie wpadłam 
dziś w obławę. Szłaim: akurat No- 
wym Światem, kiedy z Wareckiej 
wypadł pacyfikator. Tłum rzucił się 
do ucieczki. Mnie udało się. dopaść 
do bramy Fotoplastikonu.  Widzia- 
łam więc i słyszałam wszystko. Bo 
Że, Boże.. wciąż widzę skrwawio- 
ne ciałą skazańców, słyszę ich bo- 
haterskie okrzyki „Niech żyje Pol- 
ska", giaące w jazgocie karabiaow 
maszynowych. Egzekucja! Nie wol 
no mi być słabą, nie walna zapomi- 
nać o obowiązkaca $nuuię to Wam 
polscy Bohaterzy, Wam, dzielni 
chłopcy w Waszej ostatniej minucie 
ŻYCIA... 

„... A więc stało się. Tadeusz 
wie, że go okłamuję, że nie bywam 
na lekcjach. Wydał mnie Michałek. 


Mały, śmieszn, Michałek, kiedy 
przyszedł zapytać, dlaczego nie 
przychodzę na lekcje łaciny. Naj- 


gorsze, że nie wpadłam na pomysł 
tłumaczenia. Tadeusz, po strasznej 
awanturze, przestał się do mnie od- 
zywać. 

Tadeusz pamięta ten dzień. Ju- 
styna od pewnego czasu nigdzie nie 
wychodziła. Była wesoła, troskliwa 
jak dawniej. Tego dnia wieczorem 
mieli pójść do znajómych na brid- 
żą. Kiedy Michałek powiedział o 
tych lekciach. Justyna stropiła się 
wyraźnie, że aż mu było wstyd 
przed nczuem. Zbladła, -ale nie 
wyrzekła słowa. Wtedy to po- 


wiedział jej, o swych podejrzeniach 
io tym, że postara się wycia $ 
z tego odpowiednie konsekwen 
Justyna płakała, gdy wtem zadzwo- 
mił telefon. Jakiś mężczyzna... po 2 
minutach rozmowy z nim Justyna 
wyszła, Wychodząc, zatrzymała się 
na sekundę w drzwiach, jakby mu 
coś chciała powiedzieć. Kiedy pod- 
niósł potem głowę z nad biurka, iuż 
jej nie było. s 

„... prosiłam o zwolnienie mnie 
z nocnych dyżurów. Nie udało się. 
Drżę na myśl, co powie Tadeusz, 
gdy nie wrócę na noc. Chociaż 
wiem, że nie poprawię tym sytu- 
acji, powiem mu jutro wszystko! 

Nie powiedziała mu jednak już 
ani słowa. Dlaczego?.. Dlaczego 
był dla niej taki surowy, taki nie- 
ustępliwy w swych żądaniach. Mia 
ła słuszne prawo obawiać się o swą 
tajemnicę. Zanadto ją kochał, za 
bardzo drżał o jej życie, by pozwo- 
lié na tę szaleńczą, bohaterską pra- 
cę. Pomimo swego dużego wyrobie 
nia politycznego i szczerego patrio- 
tyzmu nie należał do zwolenników 
wałki zbrojnej z okupantem, — Woj 
na rozstrzygnie się poza granicami 
Polski — mawiał — należy oszczę 
dzać życie każdego Polaka, to bę= 
dzie najmadrzejszą naszą polityką. 

... Za oknem zapada zmierzch, 
Ciepły, pachnący zmierzch lipcowy, 
odurzający zapachami -lip i iaśmi= 
nów. Drobne literki pamiętnika za- 
cierają się w cieniu. Justyna—dziel- 
na łączniczka podziemna — adcho” 
dzi w noc. K. W. 
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„Już ukazał się Nr, 4 (6), r. II. mie 
sięcznika CKW PPS „Przegląd Sociali- 
styczny”, 

Treść: J. Hochield: List do towarzysza 
z Labour Party — St. Garlic: Kontro-= 
trola społeczna w demokracji 
— A. Rapacki: Odcinek spółdzielczy — 
K. Piotrowska: O reiormie apro 
wizacii — K. Dunin-Wąsowicz: Jarosław 
Dabrowski (Kartki z historii soc 
jalizmu) — Na horyzoncie — W Polsce 
— W, Z. S. R. R. — w Europie 


*'— Za morzami — W. Zawadzki: Engels 


aktualny — T, A, D.: Wodzowie 
socjalizmu szwedzkiego —-H. Wielo 

wiejska: Życie teatralne Krako 
wa — Z życia Partii — Książki i czaso 

pisma nadesłane — Notatnik re 
ierenta. 
STR. 48. — CENA NUMERU ZŁ. 10.— 
Żądajcie we wszystkich  księgaru:ach, 
kioskach I u sprzedawców czasopism. 


Biblioteka 
Taki 
dawnhictw 
dawn. 


socjalizm: 

tytuł nosi pożyteczna 
marksistowskich 
„Książka“. 
J. Piechanow „Podstawowe 


naukowego. 

seria. wy- 
spółdz. wy- 
Ostatnio ukazały się 
zagadnienia 
marksizmu“ oraz w serii społeczno 
politycznej — L, Brum „O imperaliźmie* 

Poezje Włodzimierza  Słobodnika, 
Wojna rozrzuciła pisarzy polskich po 
dalekich drogach świata. W 
nie (ZSRR) znałazł się znany poeta pol- 
Włodzimierz Słobodnik. Owocem 
gościny na obcej ziemi są poezje „Dóm 
w Ferganie', wydane ostatnio nakładem 
Sp. Wyd. „Książka“ 

Nareszcie powieść. Na 
dawniczym pojawia się więcej 
powieści, będących wyrazem ostatnich 
przeżyć. Po opowieści P, Gojawiczyń- 
skiej „Krata“ i K. Pruszyńskiego „Dro- 
ga wiodła przez Narwik” oraz „Dymów 
nad Birkenau“ Szmarglewskiego i no- 
welach ]. Andrzejewskiego „Noc“ noja- 
wiy się: St Dygata „jezioro bodeń- 
skie“, T, Hołuja „Próba ognia”, J. Za. 
wiejskiego „Powrót do domu“. 

Wyd, Spółdz. Socjalistyczn. „Wie- 
dza“, wydała ieści: H. Boguszew- 
skiej oraz J. Kornackiego pt. „Ludzie 
wśród ludzi”. Są to szkice i wspomnienia 
poświęcone ludziom w służbie idei 
socjalistycznej m.in. Halinie Górskiej 
i towarzyszowi Dubois, 


ski 


rynku 


coraz 


Wy- 


Baśnie i legendy w opra. W. Mar- 
kowskiej i A. Milskiej wypuściła w świat 
sp. wyd. „Książka“. Zbiór zawiera naj- 
piękniejszą literaturę w tym zakresie 
różnych narodów. Dzieci otrzymują 
piękną lekturę. Trafny wstęp wprowa- 
dza czytelnika w Świat bajkowej fan- 
tazji i tłumaczy pochodzenie elementów 
baśniowych w twórczości różnych na- 
rodów. > 

Odrą do Bałtyku. Taki tytuł nosi no- 
wy, średnio metrażowy film polski St. 
Urbanowieza. Film ma -charakter repor- 
tażowy i ilustruje bogactwa naturalne 


i życie przemysłowe ziem nadodrzań- 
skich, ukazuje ich zabytki historyczne 
i kulturalne oraz zapoznaje widza z 


pięknem krajobrazu tych obszarów. 


Filim zagranicą. Kto jest najlepszą 
aktorką U.S.A.? Prasa amerykańska wy- 
raża pogląd, że naipoważniejszą kandy- 
datką do tytułu najlepszej aktorki w A- 
meryce jest Bette Davis, która w roku 
*ubieglym wystąpiła w filmie pt. „Zielo- 
ne ziarno”, Bette Davis była już dwu- 
kratnie odznaczona przez ERYBRZĄ 
A*ademię Filmową, za kre- 
atje aktorską, w r. 1935 za rolę w filmie 

i w r. 1938 za film „Jeza- 


naj leps zą 


„Kusicielka* 


Uzbekista- 


ża KADRA 


NIEŻ: 


bel”... W czasie wojny 
z Bette 


głośny był film 
Davis „Straż na Renie“, 


O. właściwy stosunek do kultury ro- 
syjskiej woła B. Dudziński w nr. 11 
„Kuźnicy”, Omawiając uraz antytrosyjski 
w Polsce B, Dudziński stwierdza, że za- 
sadza się na „dziedzicznym obciążeniu”. 
Pamiętamy bowiem najazd rosyjski, dłu- 
gotrwałą niewolę i tę Rosję carską, któ- 
rą Lęnin określił jako „kata narodu ro- 
syjskiego", Natomiast znamy Ro- 
sję rewolucyjną, która również w imię 
wolności „Literatura i 
oficialna historiografia B, Du- 
dziński — pamięci 
Polaków 


mało 


Polski walczyła. 


— pisze 
utrwalała mocno w 
działanie Nowosił- 
Murawiewów, 
ale nie mówiła nic albo bardzo mało-o 


dekabrys 


postacie i 


cowów, Paskiewiczów, 


tach, Herzenie, Czernyszewskim, 


o ideolohicz 


wspólnocie 


polskich ru- 


chów *wyzwoleńczych z prądami wolno- 


EB=Z 


ściowysmi Rosji. Ten „stan rzeczy powi» 
nien te: lanie. Zbliżenie kultu- 
ralne polsko-rosyjskie, w sz ści 
akcja Towarzystw Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej moga naprostować błędy prze- 


szłości. 


Oświatowe kina dła szkół i świetlic, 


W świetlicy OMTUR. w Łodzi odbyło 
się otwarcie pierwszego w Polsce kino= 


teatru Oświatowego. „Jest to początek 
szeroko pomyślanej akcji Instytitu Fil< 
mowego, mającej na celu tworzenie kin 
oświatowych w Polsce. Tam, gdzie ist+ 
nieją skupiska młodzieży, w szkołach 1 
świetlicach, ekran odgrywać będzie rolę 


pozytywnego czynnika wychowawczego: 


Nr. 


12 „Kuźnicy” przynosi poemat 
znakomitego poety robotniczego Wł 
3roniewskiego pt. „Komuna paryska”. 
Jest to właściwie pierwodruk. Poemat 
„Komuna paryska” powstał w r. 1928. 
Wydany przez wydawnictwo „„Książka” ` 
uległ konfiskacie. W zbiorze „Troska í 
pieśń“ zostały zamieszczone fragmenty 
tego poematu pt. Rok 871. W calości 


„Komuna paryska” ukazała się w Polsce 
~ 


dopiero ter 


„Kuźnicy“. 


az — we wsbomiudnym nü- 


merze 


Wyniki konkursu „Pobudki” 


Zgodnie `z  zapowiedzianym 


przez nas w poprzednim numerze 
rozstrzygnięciem konkursu „Pobud- 


ki“ n.t. „10 głośnych morderstw po 
litycznych *, podajemy poniżej po- 
prawne rozwiązania według kolejno 
ści rysunków: 
Sokrates, filozof 
ty w roku 399 przed 
Chrystusa. 
2. Juliusz Cezar, imperator rzym 


grecki, otri- 
narodzeniem 


ski, zasztyletowany w roku 44 
przed narodzeniem Chrystusa. 
Jan Hus, reformator czeski. 


potępiony przez papieża i spalony 
na stosie jako heretyk. 

4, Karol I-szy Stuart, ścięty w 
roku 1649 z rozkazu Cromwella. 


5. Jan Marat, rewolucjonista 
francuski, (aS podczas 
kąpieli w roku 1793 przez Ch. Cor- 
day. 


6. Mi aksym'lian, arcyksiąże, att 
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stri od roku 1864 ećsarz: mek- 
sykańs<i, rozstrzelany przez repi- 
blikanów w Queretoro w roku 1867. 

7. Franciszek Ferdynand, arcy- 
książe austriacki,. zamordowany 
wraz z żoną w Sarajewie, w roku 
1914. 


8. Gabriel "Narutowicz, [I-szy 
prezydent Rzplitej Polskiej, zamor- 
dowany 16 grudnia 1922 roku. 


9, Aleksander I-szy, król gugosło” 


wiański, padł of 
Karsylii 9 październi: 1934 roku. 
Równocześ nie.z nim zginął fram 
cńiski minisier spraw zagranicznych 
— Barthou. 

10. Gien. Władvsław Sikorski: 
Zginął w „katastrofie samolotowej 
inia 5 sierpnia 1943 roku. 


Po rozpatrzeniu nadesłanych roz 


zamach w 


wiazań, droga losowania nagrody 
otrzymali: 
„Kr * Sienkiewicza — Te 


ofila enkaa Łódź, Targowa 2, 
Il. „Lutnia Puszkina“ przekłady 

— Piotr Walewski Łódź, 

topada 33. 

„Droga wiodła przez Narwik! 

K. Pruszyńskiego — Jerzy Mikoła* 

jewski, Koluszki, Państ. Gimnaz. 25 
Ze względu na wielką ilość na- 


desłanych rozwiązań — Wydział 
Propagandy W.K.— P.P.S. zaofia- 


rował nagrodę pocieszenia w posta= 
ci książki Boguszewskiej i Kornac- 
kiego p.t: „Ludzie wśród ludzi” . 

Nagrodę tę wylosowano -dla 
Urszuli Kozikówny, Zgierz, Zakręt 
30. 

Jezierska i Walewski prox 
szeni są o odebranie nagród w re* 
dakcji (Piotrkowska _68) w sobotę 
w godz. 12—14. Pozostałe nagrody 
wysłane zostały, drogą pocztową. 
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PROSTYTUCJA NIELETNICH 


Na ulicach dużych miast space- 
ruja młode 15-to letnie dziewcząt 
ka bacznie taksując spojrzeniem 
mijanych przechodniów. Jest cos 
przykrego w widoku ich młodych 
twarzy wymałowanych jaskrawo, 
w zaczepnych spoirzeniach w wy” 


zywającym sposobie zachowania. 
Dziewczęta te, często uczennice 


szkół powszechnych czy średnich 
to nowy typ powojęnnych gejsz 
bezmyślnych rozrzutnie swej mło 
dości, swych najpiękniejszych 
uczuć sprzedawanych lekkomyśl- 
nie za cene flakonika perfum czy 
pary cieniutkich Per]jonów. 

Nienormalne warunki wojenne, 
ogólna demoralizacja życia, roz- 
kład rodziny w przeważnej czę- 
ści są źródłem tego rodzaju obja- 
wów. Charaktery słabsze uległy 
wpływom wszelkiego zła jakie 
emenowało z trujących zarządzeń 
„kulturalnych“ okupanta. Teatrzy 
ki, kina i wszelkiego rodzaju im- 
prezy „artystyczne“ inspirowane 
przez faszystowski Kulturamt wy 
paczyły charaktery młodzieży, 
-Fałszywy blichtr, chęć imponowa 
nia zatruwały dusze. Stąd tak 
wielki dziś procent młodocianych 
przestępców, stąd nagminna 
wprost plaga prostytucji. 

Jeśli zajrzymy do rejestru punk 
tów sanitarnych przekonamy się 
jak wieje z pośród młodzieży cho- 
ruje wenerycznie. Państwo stara 
się wszelkimi siłami zahamować 
wzrost prostytucji, bez pomocy 
jednak społeczeństwa a zwłaszcza 
kobiet nie da rady. Musimy zdać 
sobie sprawę, że zdrowie i przysz- 
łość naszych dzieci zależy przede 
wszystkim od nas matek. 


Zwłaszcza dziewczęta powinny 
znaleźć się pod jak najściślejszą 
kontrolą matek, których czujne 
oko łatwo dojrzeć może niebez- 
pieczeństwo, czy tow postaci prze 
sadnej chęci imponowania stroja- 
mi, czy też zbyt częstych nieobec- 
ności poza domem, kontrola ta 
powinna być stosowana indywi- 


dualnie zależnie od charakteru 
dziewczynki. Rozmawiałam Z 


dziewczyną przyłapaną na upra- 
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wianiu prostytucji, która płakała 
ze wstydu tłumacząc swój postę- 
pek tym, że miała chęć dorówna- 
nia w strojach koleżance a widzia- 
łam też inne aroganckie i bez- 
czelne w swym uporze. Do każdej 
z nich należy zastosować inną 
metodę wychowawczą. W wypad- 
kach bardziej skomplikowanych 
należy zasięgnąć rady bądź to 
szkoły bądź lekarza; prostytucja 
bowiem u młodocianych na cza- 
sami źródło w nienormalnym roz- 
woju fizjologicznym, 

Przede wszystkim jednak: sta- 
rajmy się tak wypełnić czas 
swych dorastających córek by nie 
nadarzyły się okazje zbyt późnych 
ulicznych spacerów, typowego 
szlifowania bruków, a zamiast te 
go by młode dziewczęta więcej cza 
su poświęcały na naukę, życie w 
organizacjach, sport czy odpowie- 
dnią rozrywkę. 

fPamiętaimy, że za przyszłość na 
szych dzieci niy matki w pierw- 
szym rzędzie ponosimy odpowie- 
dzialność. i 

Hanna Majewska. 


Wiosna w mieście 


Za czym to gonić okiem 
Nad obłokami, 

Kiedy niebo jest szare, 
Podparte kamienicami — 


Jakże to słuchać głosów. 
Co echo niesie, 

Kiedy się echo gubi 

W kamienic lesie, 


Jakże to się upajać 
Wiosny woniami, 

Gdy dymy ciągną sżare 
Nad ulicamg— 


Jakże to szukać w wiośnie 
Twórcy natchnienia, 

Kiedy się stąpa ciężko, 
Po*płytach z kamienia- 


Między murami, chyłkiem, 
Ukradkiem, skrycie—, 
Wiosna się skrada, mija— 
Przechodzi — jak życie. ` 
Jadwiga Sakowicz. 


kobieta i Eers 


Mąż mój nie mógł w żaden 
zrozumieć  niojej animozji do boksu. 
, 'zyłam mu, że nie mogę zacuwy- 
tać się sportem, który polega na fizycz- 
przeciwnika i 


sposńb 


ym  unieszkodliwianiu 
którego efektem jest drogocenna krew 
i pogruchotane kości. Nie znasz się — 
mówił, nie widziałaś nigdy prawdziwego 
boksu. Pokażę ci jak będą mistrzostwa. 
I pokazał mi. A ja od pierwszego dnia 
nwa; ny *ro$oftu wejejedez EĄSIMOPIM 
sportowi. Mąż triumfował: no co, wi- 
dzisz teraz? podoba ci się? Szalenie! 

odpowiadałam z zachwytem bynajmniej 
nie kłamanym. Nie bardzo mi dowierzał 


ale wkrótce przekonał się, że nie prze. 
sadzałam. 3 
Następnego dnia po powrocie- mi- 


strzostw mówię do męża: Kochanie, mó- 
wiłam, że piżamy nie! zostawia się na 
biurku, sprzątnij prędko nim się przy- 
gotuje do metody Olejnika przy zwarciu. 

Mąż mój osłupiał! 

Przy bamboszach- w jadaini mówię 
mu grzecznie: zanieś bambosze do sypzal 
ni, jeżeli chcesz uniknąć lewego sietpo- 
wego.. Mąż mój zatoczył się w kiertni 
bamboszy niczem po uderzeniu N 
dziła i zrobił minę zgnębionego Czortka 
po wałce z Chudym. Nie rób min bo do- 
staniesz w żołądek — rzuciłam wycho- 
dząc do kuchni, W kuchni zastałam roz- 
łożone przybory do golenia. PoprosHam 
męża. Przyszedł bezzwłocznie z bambo- 
szami w ręku. Weź to do kąpielowego 
— powiedziałam spokojnie, w przeciw- 
nym bowiem razie wyprostuję cię ħa- 
kiem i zaczęłam obskakiwać go nie go- 
rzej niż Stasiak Sowińskiego. W prze- 
ciągu pół minuty miałam ring wolny. 
Myślałam, że będę musiała zdublować a 
nawet ztripląwać ciosy ale obie rumiy 
należały już do mnie. W trzecin starciu 
przy marynarce w łazieńce rzucHam od 
niechcenia: w spiżarni mam jeszcze bu- 
telki od piwa i cebuię. 

Mąż mój był już blady i minę miał 
jak Klimecki. Czekałam 'tytko kiedy mu 
pocieknie krew z nosa. Ale nie pociekła. 
Ubrał się prędko i przygotowywał da 
wyjścia. Zostałam więc mistrzem mimo, 
że sędziowała teściowa. A jednak zro- 
biło mi się żal przeciwnika, Podeszłam 
i pocałowałam go w policzek. Gdyby mi 
kto rzucał cukierki to bylabym się z nim 
podzieliła. Poszedł. Z za drzwi dobiegło 
mnie westchnienie: 4 pocóż ja ją tam 
prowadziłem? 

PS. ` — 

Wszystkie kobiety gardzące boksem 
wzywam do zapisywania się w szeregi 
kobiecego związku bokserskiego. Daje 

varancję, że przy właściwym trennru, 
i wrodzonej inteligencji waga nasza bez 
trudu pokona wagę cieżka. Kurs dodat. 
kowy. prowadzę ja. Adres mój znany re- 
dakcji 


Zofia Tarnowska. 


a . z 
Nie trzymajmy się 
L4 s LA Í 
ściśle mody! 

Przyszła już wreszcie długo oczeki- 
wana wiosna. Na gwałt robimy w 
mieszkaniach porządki, wyrzucamy iie- 
żelazne piecyki, stawiamy na 
bazi i pierwszych wiosen- 
marzymy o nowym 
kostiumie, kapeluszu, pantoflach. Go- 
raczkowo przerzucamy  żurnale, zaczy- 
czytać Przekrój od przed ostatniej 


znośne 
stołach pęki 
nych kwiatów i 


l tu większość z nas popełnia kardy- 
I bląd, marząc tylko o tym, żeby 
ubrać jaknajmodniej. Grube i chude, 
į duże, te o rozłożystych biodrach 
1 te, które tych bioder wcale nie mają, 
marzą tylko o tym, żeby się ubrać 
wszystkie jednakowo, pod- sztancę. 


Pp 


owstają z tego tak często widziane 
na ulicach zabawne sylwetki stupudo- 
wych, krótkonogich kobiet w luźnych 
żakietach z poszerzanymi w niesk« 
ramionami, które widziane z tyłu 
jak symetryczne kwadraty, 


wysokie 


Jicz0- 
ność 


wyglądają 


i inne jak tyczki chimielowe 
w „piętrowych kapeliszach... 

Zrozumiałą jest rzeczą, że włożenie 
ubioru modnego pięć lat temu wygląda- 
łoby dziwacznie, ale mimo wszystko nie 
powinnyśmy ściśle trzymać się mody 
1 stawać się jej niewolnicami a zwłaszcza 
te z nas, którym z trudnością przychodzi 
sprawianie sobie coraz to innych fata- 
łaszków. 

Musimy zrozumieć, że sto razy este- 
tyczniej wygląda kobieta, której ubiór 
dostosowany jest do typu jej urody, niż 
inna w najmodniejszym nawet, ale nie- 
"dopasowanym do jej sylwetki stroju. Ta. 
ka kobieta robi najwyżej reklamę zdol- 
nościom -zatobkowym swego męża, lecz 
sama wygląda wręcz śmiesznie, 

Wszystkie te ostatnie „krzyki mody“ 
stają się po bardzo krótkim czasie ba- 
nalne i pospolite, sprawiając żałosne 
wrażenie czegoś co minęło. 

Nie starajmy się więc o najmodniej- 

+ rzeczy, kontentując się ubioram 
dostosowanym indywidualnie do każdej 
z nas, wychwytując z żurnałli jedynie to 
co nam odpowiada, a będziemy zawsze 
eleganckie. 

Trzeba zrozumieć, że najelegantszym 
jest zawsze to co jest najpróstsze w linii. 

K. Juchniewiczowa 


sze 


Wielkanoc 


MAZUREK KRUCHY 

2 jajka, 10 dk smalcu i margaryny 
razem (lub masła) 10 dk cukru, mąki 
wgnieść tyle, aby ciasto rozciągnąć na 
blachę w formie kwadratu, lub okrągłej. 
Po upieczeniu przekroić i przełożyć ma- 
są kajmakową lub marmelada, na wierzch 
posypać pudrem. 


BABKA „JAPOŃSKI PIEROG* 

Zarobić ciasto drożdżowe takie, na 
jakie nas stać. Po wyrośnięciu formować 
kule, nadziewane marmeladą, konfitura- 
mi lub suszonymi owocami, można każdą 
czemś innem, posmarować tłuszczem i 
ułożyć w tortownicy. po bokach, a w 
środku większą. Kiedy lekko podrośnie 
upiec na bronzowy kolor, polukrować. 
Bardzo przyjemna forma babki, kule 
łatwo się oddzielają, a rozebranie takiej 
baby przy śniadaniu wielkanocnym spra. 
wi dzieciom dużo radości. 


MASA KATMAKOWA NA CUKIERKI 
i DO PRZEKŁADANIA 


1 


ka ile 


Tyle m cukru, gotować na 
wolnym ogniu-do odpowiedniej gęstości. 
Na cukierki: dłużej, 
masę krócej do gęstości lejącej. 


aż będą kruche, na 


LUKIER NA MAZURKI 
Į — 2 białka, dodać cukier 
zapach i ucierać do stanu smarowania. 


puder, 


LUKIER BEZBARWNY 


Do cukru pudru dodać wody i ucie- 
rać do stanu smarowania. 
KEE S ZZ EE 


CO UGOTOWAĆ JUTRO 

Niedziela: Krupnik z grzybkami na 
Żeberkach, kopytka, kapusta, żeberka 
z zupy obsmażone na tłuszczu. 

Poniedziałek: Zupa ogórkowa 
tofłami, kasza z sosem cebulowym. 

Wtorek; Grochówka na komserwach 
z kartoflami i zacierkami ze słoninką, 
kartofle z sosem chrzanowym, jajko go- 
towane na osobę. 

Środa: Żurek z kartoflami, placki kar- 
toflane z marmeladą. 

Czwartek: Zupa jarzynowa przecie- 
rana ze śmietaną, kartofle, wątróbka. s 

Piątek: Zacierki na mleku, śledzie 
smażone z kartoflami w mundurkach. 

Sobota: Grysik na maśle, kluski kra- 
jane z tartym serem. 


kar- 


Pielęgnacja włosów 


Każda kobieta winna pamiętać o tym; 
że tak jak twarz, również i włosy wya 
magają .stałej pielęgnacji, nie tyłko cia 
zapobieżenia ich wypadaniu, lecz również 
dla nadania im połysku, miękkości i 
ładnego, efektownego wyglądu. Piękne 
i pielęgnowane włosy, to prawdziwy u- 
rok kobiety. 

Pierwszym i zasadniczym warunkiem 
racjonalnej pielęgńacji włosów, jest do. 
kładne szczotkowanie ićh przed udariem 
się na spoczynek. Szczotkować należy 
szczotką drucianą lub ostra i sztywną 
szczotką z włosia, we wszystkich kie- 
runkach. Stanowi to pewien masaż skń. 
ry głowy, pobudza krążenie krwi, a 
równocześnie usuwa pewną część łupie- 
żu i kurzu znajdującego się we włosach, 
oczyszcza sam włos i nadaje mu piękny 
połysk. Po wyczesaniu należy na noc 
założyć na włosy siatkę, dla zapobieże. 
nia łamaniu się 


wichrze- 
niu się. = > 
Przy 


i przy łupieżu, wskazana jest następują 


włosów i ich 


włosach słabych, łamiących się 


włom 
należy końce palców obu rak amo- 
czyć, w czystej rycynie i nacierać nią 
lekko skórę głowy, wykonując przy tym 
lekki masaż. Następnie rozczesać wi>sy 
lekko grzebieniem, nałożyć ceratkę i za- 
wiązać głowę chusteczką. Nastennero 
dnia rano zmyć głowę dokładnie dobrvm 
mydłem lub mydlikiem, 
kilkakrótnie zmienianą 
wodą. Woda winna być miękka, zm'ek- 
czona dodatkiem boraksu lub Pa 
spłukaniu włosów wskazany jest nastę- 
pujący zabieg. Rozbić dokładnie jedno 
żółtko i wetrzeć je w skórę głowy i wło. 
sy znów lekko masując. Bezpośrednio po 
tem spiukać jak poprzednio wodą. Zabieg 
ten, stosowany niezależnie od koloru 


ca kuracja; Po wyszczotkowaniu 


SÓW 


następnie snit- 
cać dokładnie 


octu. 


włosów, nadaje im miękkość i pu- 
szystość. Powyższą kurację stosować na. 


leży raz w tygodniu. 


Sól powinna być również włączona 
do śroków pielęgnacji włosów. Jeżeli cd 
czasu do czasu przetrze się solą rozdział 
między włosami na głowie, zyskuj 
wygład: starannej pelęgnacji, a uży” aie 
soli na skórę głowy zapobiega również 
tworzeniu się łupieżu. Wystarczy posy« 
pać głowę bardzo miałką solą, wy 


Za 


sując następnie szczotką, lub gęstym 
grzebieniem. 
—— Lent, 


SŘ- O 


Prenumerata Pohńdki* (wraz z odnoszeniem do domu) miesiecznie zł 
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HUMOR i SATYRA 


PODANIE 


W urzędach naszych pełno jeszcze 
zawodowych poszukiwaczy posad. Z 
całą swą niedemokratyczną, judaszow- 
ską czołobitnością dla władz 
szych ofiarowują swe uslugi, 
że może-znowu da się rozpocząć gdzieś 


dzisiej- 


marząc, 


karierę choćby prowincjonalnego ka- 
cyka, ki 


A gdyby szczerze wygarnęli co 


umieją, co mogą dać społeczeństwu, to 


fragment podania „któregoś z nich wy- 
głądałby może tak: 
„Chciałbym, aby JWFan dainmiy 


na to, Wojewoda poznal dakładtie 
jaką wartość przedstawiam, jako sita 
pracownicza. Posiadam długoletnie do- 
świądczenie przede wszystkim: 

w pracy w terenie, 

w sanacji zabagnionych 

w podciąganiu Polski wzwyż, 

w kladzemiu niespożytych zasług ną 
dowolnym polu, 


stosunków, 


w zgłaszaniu akcesów, 
w Stawaniu murem za... 


do okoliczności), 


(stosownie 


we wznoszeniu 

niech żyje 
nych poleceń), 

w  bezlitosnym miazmatów 
(może być z północy, południa, wscho- 
du lub zachodu, stosownie do umowy), 

w  łaskawym wysłuchaniu życzeń 
podteglej mi ludności — tudzież w 
przyrzekaniu tejże natychmiastowej in- 
terwencji. 

Zaznaczam, że chodzi mi naturalnie 
li tylko o dobro ogółu, a nie, broń Bo- 
że, jak niektórym —- o własną karierę. 
Osobiście wystarczy mi zupełnie stano- 
wisko starosty lub naczelnika wydziału, 
przy czym to pierwsze najbardziej by 
mi odpowiadała. 

Sądzę, iż zważywszy wyżej przyto- 
czone szczegóły JWPan (dajmy na to) 


okrzyków precz 
(stosownie do otrzyma- 


tępieniu 


Rozmaitości 


Ob. Maciej Zasuwka zachorował i zo- 
stał przewieziony de szpitala. W szpitalu 
po paru dniach lekarz naczelny wizytuje 
wszystkie pokoje wbrew 
zakazom ob, Zasuwka sądząc po odde- 
chu pił wódkę. A 


zauważa, że 


— Proszę siostry woła naczelny — 
któż to pozwolił pić pacjentowi wódkę'? 
Tomu może zaszkoczić! 

— Przecież pan doktór sam odpo- 
wiada siostra — pozwolił Zasuwce — po- 
nieważ ma dzisiaj imieniny wypić je- 
den kieliszek. 

— Kieliszek! Ależ on na pewno więcej 
pił! licšcie wypili obywatelu kieliszków? 


Pięć, obywatelu doktorze 
Pięćll -A kto wam pozwolił na po- 
zostałe cztery?1, 
Na jeden pozwolił mi doktór ordy- 
natora 
— A nie powiedzieliście mu, że ja wam 
już na jeden pozwoliłem? 
— Nie, bo inaczej by mi odmówił... 
— No a te trzy pozostałe? 
— Na jeden pozwolił mi doktór asy- 
stent, a na drugi starsza siostra... 
— No a ten ostatni? 
Ten osfatni, to jest właśnie ten je- 
dyny, obywatelu doktorze ma który ja 
sam sobie pozwoliłem 


NIESŁYCHANA RZECZ. 


Popatrz ta 
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pani kupiła aż dwie pomarańcze. 


Wojewoda 


pros hg, 


Uwz 
zapewn 
wiernego i 


ledni ma  pókorną 
tyn samym 
sprawie 
wspołpracownika, za co z góry najtmii- 
żeniej dziękuję 
i pozostaję 
z głębokim szacunkiem 
Antoni Stański 
b. prezes miejscowego oddzia” 
łu Bezkrytycznych Batwochwał= 
ców Wczorajszego Rządu. 


ic sobie 


zawsze oddanego 


Przygody Jasia 


nw Z 


Dni bezmięsne są — więc Jasle 
Zorientował się dość prędko, 
Że' ma obiad, czy k*ecję 

Rybę można złowić wędką, 


Siedzi Jaś u brzegu stawu 
I na zdobycz długo częka, 
Wreszcie płynie po rizynętę 
Sum widoczny już zraleka. 


A gdy połknął sum robaka, 

Jaś z sił całych ciągnie kijek — 
Sum iednakże był silnielszy — 
Rybak w wudę wpadł po szyi% 


